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Res pybliGa-mls^r.
Pustka ideową osłoniona łachmanem wo „panów" Nietschego. częściowo sred- 

irywialności. Oto, czem jest ostatni wywiad ' niowiecznej Maultasch. W pierwszym jest 
p. premjera... | przewaga amoralizmu, w drugim chorobli-

Pyta go p. Miedzinski o program; sta- wej brutalności... 
wia mu więc pytanie, które się stawia j Myśląc o tem, nie mogę oprzeć się 
i m usi się stawiać każdemu, kto o b e jm uje! smutnej bardzo refleksji: — oto niema
rządy. I s ły szy  zd u m iew ającą  od pow iedz: 

—  P y ta n ie  św iad czy  o twojej g łu pocie;
w narodzie naszym wybitnej jednostki, 
wybitnego kolłegjum, któreby podniosło

do rządzenia nie potrzeba programu. Je s t .  protest przeciw kalaniu polskiego druko-
to wymysł posłów..

Za główną swoją „troskę“ uważa pan 
p rem jer

,,zmianę tych prawnych zasad j odstaw o­
wych. które nazywam y konsty tucją11. 
W ięc przynajmniej w tym „podstawo­

wym" względzie dowiemy się może — nie 
już programu, ale przynajmniej — ogól­
nej jakiejś idei?... Gdzież tam! P. m arsza­
łek  kompromituje się wyjaśnianiem p. Mie- 
dzińskiemu, na czem polega zwyczajna" 
większość sejmwa i wykazując niepraw do­
podobną wprost nieznajomość przepisów 
konstytucji i regulaminu sejmowego do­
wodzi, że „zwyczajna" większość, to — 223

wanego słowa przez p. premjera... Nie są­
dzę, by np. naukowo-kulturalne instytucje 
nasze swoją działalność ograniczać winny 
do rejestrowania faktów historii, zjawisk 
prawno-spolecznych, narzeczy zaginionych 
i t. p. W yrastają z żywego narodu i „du­
szę" narodu stanowią. Czy ich nie oburza, 
czy ich wstydem nie pali język p. p re ­
m jera?

I jeszcze jedna refleksja, również nie­
wesoła, dokucza mi przy czytaniu ostat­
niego wywiadu: — oto i w obozie rządo­
wym niema ludzi, którzyby z rozsądkiem 
łączyli odwagę i prawdziwe przywiązanie 
do swego „Komendanta". . Bo, gdyby te

głosów; ani mniej, ani więcej... Poza t a ; cnoty mieli, to ze względu na niego sa- 
zaś kompromitującą wykładnią konstytu- mego (już nie ze względu na państwo), 
cji nic, absolutnie nic o samej sprawne re- nie dopuściliby do ogłaszania publicznie 
formy ustroju, którą p. p rem je r  szczegół- takich, jak ostatni, wywiadów, 
ną — jak mówi —- otacza „troską". i Lecz pewno próżne będą i bezskutecz-

Więc przeraźliwy pustka, nie ożywiona n e te słowa. Alboż mamy strażnika czy* 
jedną myślą, jedną ideą, poprostu — nic... stości kultury  umysłowej w Polsce? Alboż 
Tyle o tem, co mówił. A zważmy, że nic sję sanacja nie składa tylko z niewolni- 
p. prem jer  nie powiedział o — międzyna- ków, z których jedni klaskaja, drudzy zaś 
rodowej sytuacji Polski, o kryzysie gospo- tyłka mruczą, ale tylko z niewolników'? 
d a r  czym, o zamieszkach ruskich i t. p. J  rpem g0rze;i Choć, właściwie, gdyby

Ci, którzy czekali na jąk is  _ promień n je t roska o państwo, tobyśmy sie cie-
św ia tła  w tej piwnicy, w jakiej sie z laski 
sanacji znajdujemy obecnie, zawiedli się. 
Nie wiedzieliśmy, dokąd nas „obóz m a jo -1 
wy" prowadzi, i dalej nic wiemy. _

szyć powinni z takiego stan rzeczy. „Im 
gorzej, tem lepiej". Im bardziej się kom­
promituje sanacja, tem bliższy jej koniec 
i tem rychłejsza chwila wyzwolenia Polski

Lecz n a  tem koniec!... P u stk a  ideowa i od niej-; 
powinna być A ro m n a ; ignorancja winna | A]p ni(J możemy się cies^ ć ZP Względu
miec przynajmniej / J ' na  państwo, które samo przedewszystkiem
m e do zn iesien ia  jest, gdy sie wspina na * . ’ , • R ł D U b l i c a  _
wysokość Mont Blanc, ponad w szystko1 je j  sy tuacj traci.. „K e s p u  b c a
i ponad w s z y s tk ic h ,  i stamtąd lży, wyśmie­
wa i zabija tych, którzy płytkość poglądów 
i pustkke ideowrą nazywają po imieniu

m i s  e r " ,  trawestując stare łacińskie po­
wiedzenie. I dlatego ani się cieszyć, ani 
śmiać nie wrolno!

Natomiast trzeba gotować środki doj e s t 1_  p ow tarzam y —  n ie  do z n ie s ie -  .
Ilia ton i sp osób , k tórych  p. p rem jer uży-1 u ch y len ia  od państw a straszn ego  m eb ez-  
w a w' sw oich  p rzem ów ien iach  i w yw iadach , p ieczeń stw a , jak iem  mu grozi ta... sw o- 
Z nam y je z d aw n iejszych  jego  w y n u rz eń  j bcxla rządców . V . Z.
S ąd ziliśm y, że p obyt w  P ik iliszk a ch , to-
warzy&two ryb  i raków', tak  często  zba-J DDTV1AriI7I p *v r 7 A  VAM 7 r n r ,v
w ie n n e  dla zw yczajnych  śm ierteln ików ', i PRZYJACIELE ŻYCZĄ A. ZGODi.
u k o i i u sp o k o i roz igran e n erw y  p. m a r - 1 Warszawa. 27 sierpnia (TG. wł.) „Journal 
Szalka i każe m u zerw ać z okropnym  slow - d. Debats" pisze po objęciu przez ma sz. Pil­
n ik iem , k tórego  używ ał. N ieste ty , ostatn i sudskiego szefostwa gabin?,*u: „Życzymy, aże- 
W ywiad dowodź;!, że i to sk rom n e ży czen ie  by w Polsce powstał rząd stały i normalny 
n ie  zosta ło  sp e łn io n e . P. prem jer stw orzył i ażeby dosz<o do porozumienia w interesie na- 
w  P ik ilisz k a c h  n ow ą sorję tryw ialnych  rodu.
w yrażeń  i o k reś leń , a do znanych już j  O__
inw ektyw ' pod a d resem  sejm u i p osłów  Warszawa, 27. 8. (Tel. wł.). P. premjer 'przy- 

o o z \  n ow e, z k tórych  tak:c\ J a k  „ban- j,yf w południe do prezydjtim rady ministrów 
. . .  ’ »n i 'icze.m ne zjaw isko" , są jeszcze  d e- j przyjął wyższych urzędników, którzy mu się 
i a ne. n ie  ty lk o  je  p ow ied zia ł w  zde- przedstawili. Po przyjęciu urzędników p: prem- 

n erw o w a n iu , co s ię  m oże trafić n ieop an o- jer naradzał się z min. Beckiem, 
w an em u  tem p eram en tow i. N ie ty lk o  dru­
k iem  o g ło sić  n ak aza ł, co m oże być zn a­
k iem  za c ie trzew ien ia . A le  —  jak sam  się  
p. M ied ziń sk iem u  sp ow iad a ł —  „sani (!)  
to  w ym yśli!"  ( !)  trzym ając w  rę ce  w ęd k ę

CENTROLEW OBRADUJE. 
Warszawa, 27. 8. (elef. wk). W dniu dzisiej­

szym obradowała komisja polityczna cen troi e
n a  ryby, co graniczy z jakiemś, bolesnem wu. Po obradach wydana została odezwa w 
dla otoczenia, znęcaniem się nad samym sprawie manifestacyj, zapowiedzianych na 14

września. (Ważniejsze ustępy z tej odezwy za­
mieszczamy na stronie drugiej. — Red.).

soba... |
Dodajmy dla charakterystyki obecnego 

s tanu duchowego p. premjera, że sam p rz y - , 
znaje:

„Muszę panu —  mówił do p. Miedziń- 
skiego —  powiedzieć, że zatracenie zupełne 
przyzwoitości jest charakterystyką nowych ski", organ sanacyjny przestał wychodzić, 
czasów". !
T M- * • X * • , • 1 • ' P- JAROSZEWICZ URZĘDUJE,Jeśli zas mimo tego oświadczenia kaze

drukować swoje „expose" ubrane  kopro- 
logją i t. p., to znaczy, że zatracił już po­
czucie przyzwoitości, nad którego upad­
kiem boleje, albo, co prawdopodobniejsze, 
przyzwoitość i t. p. „bzdury" uważa za 
obowiązek drugich, nigdy zaś za — swój.

Mamy zatem do czynienia z pw nym 
typem psychologicznym w duchu ezęścio-

ZBYT DUŻO DOPŁACONO 
Warszawa, 27. 8. (Tel. wł.). „Dziennik Lwów

Warszawa. 27 sierpnia (Tel. wł.) i W łady­
sław Jaroszew icz, k tóry  w styczniu po obję­
ciu steru  rządu przez prof. E artla  ustąpił ze 
stanow iska kom isarza rządu na W arszawę, zo­
stał obecnie ponownie powołany na ‘o stano­
wisko. P. Jaroszew icz obejmuje urzędowanie 
we czwartek.

—  O —

Odpowiedź marsz. Daszyńskiego
oczekiwana w najbliższych dniach.

Warszawa. 27 sierpnia ;Teł. wł.) „Wieczór 
Warszawski" notuje pogłoskę, że marsz. Sej­
mu Daszyński wystąpi w najbliższych dniach 
z odpowiedzią na wywiad p. premjera niarsz. 
Piłsudskiego.

Min. Piłsudski pytany o radq, 
jak zareagować na obraźiiwy wywiad.

Poseł Hofm okl-Ostrowjki wystosował depe­
szę do Min. Spraw W ojsk., w której, zgodnie 
z art. 48 sta tu tu  oficerskich sądów honoro­
wych, jako major artylerji W. P. w rezerwie 
prosi o pouczenie go, jak ma się zachować 
wobec niektórych ustępów w środowym wy­
wiadzie p. prezesa rady ministrów, któremi 
czuje się dotknięty. P aragraf 4S sta tu tu  ofi­
cerskich sądów honorowych opiewa:

„Oficer może w każdej sprawie, która, je­
go zdaniem, narusza jego cześć, zwrócić się do 
swego przełożonego z prośbą o rozpatrzenie 
sprawy przez sąd honorowy".

S ta tu t powyższy został zaw arty w dekre­
cie Prezydenta Rzplitej z cłnia, 8 sierpnia 1927.

Wywiad zaostrza sytuację.
Warszawa, 27. S. (Telcf. wł.). Koła posel­

skie przyjęły wywiad .premjera z zimnym spo­
kojem. Podkreślają one. że wywiad nie wpro­
wadza żadnych nowych czynników do istnieją­
cej od lat sytuacji, niewątpliwie przyczyni się 
jednak do jej zaostrzenia.

Niemałą sensacją było nieogłoszenie wywia­
du przez „Kurjer Poranny". Pismo to było naj­
wierniejszym sługą .pilsudczyków, a sam marsz. 
Piłsudski za jego pośrednictwem przez szereg 
lat wówczas, gdy nie był naczelnikiem państwa, 
■wypowiadał śię na łamach „K urjera Poranne­
go". Sławny wywiad tuż przed zamachem ma­
jowym był ogłoszony w „Kurjerzc Porannym", 
kłóry uległ konfiskacie za ten właśnie wywiad. 
Dotąd wszystkie enuncjacje marsz. P iłsudskie­
go były w piśmie drukowane. Trzeba dodać, 
że uwagi „K urjera Porannego" z okazji tej, 
że nie otrzym ał wywiadu, zawierają ..rewolu­
cyjne", jak  n a  organ pilsudczyków punkty. 
(Piszemy o t.em .na str. 2-eiej. —  Uw. Red.).

Drugim szczegółem, świadczącym o rosną- 
eem rozprężeniu w obozie pilsudczyków, jest, 
skorygowanie wywiadu. ’ W iadomo, że publi­
kacje marsz. Piłsudskiego nie podlegają ża­
dnym stylistycznym  poprawkom; nie wolno 
zmieniać ani interpunkcyj. tymczasem w prasie 
sanacyjnej, która ogłosiła wywiad, szereg pism. 
nie wyłączając nawet, „Polśki Zbrojnej’1 doko­
nało zmiany nazwiska.

W W arszawie ‘ jedynie '..Gazeta Polska" i 
..Kitrjpr Czerwony" podały zgodnie słowa ...ja­
kieś kauzypprdy w rodzaju Laberm ana inni 
pozwolili sobie zmienić a na i i dopatrzyli się 
w (cm nazwiska I.bermana, ’

Odeprzeć atak na pieniądze skarbowe
Głosy prasy o wywiadzie.

Warszawa. 27 sierpnia (Tel. wł.). ,AEC.’- 
pisze:

„W chwili wzm agającej się ofenzywy nie­
mieckiej na nasze granice, w przededniu1 do­
niosłej sesji Ligi Narodów, w okresie wzmaga­
jącego się wciąż kryzysu gospodarczego, gdy 
całe społeczeństwo z troską zapytuje, jak ie s ta ­
nowisko zajmie rząd wobec k lęsk dnia dzisiej* 
szego i niebezpieczeństw  ju tra , nowy szef rzą­
du, p. premjer P iłsudski zabrał głos na łamach 

prasy. P. Prem jer w wywiadzie swoim nie 
■wspomniał ani słowem o zam iarach rządu 
w zakresie polityki zagranicznej, czy gospo­
darczej. Ciekawą jest rzeczą, jak  sanacja  usto­
sunkuje się do zapewnień r>. premjera. że naj­
większą jego troską jest odparcie ataku na 
pieniądze skarbowe, na wydawanie ich na cele 
partyjne. W świetle tego zapewnienia niezwy­
kle ciekawie przedstawia się sprawa owych 8 
miljonów albo polityka subwencyjna B. G. K. 
O zagadnieniach ustrojow ych powiedział pre­
mjer tylko tyle; „W yjście z tego chaosu jest 
możliwe ty łko przez zmianę konstytucji i napi­
sanie jej w sposób przyzwoity". Jak , kiedy i co 
powinno być napisane, nie dowiedzieliśmy się 
z wywiadu",

„Kurjer Czerwony" pisze z powodu wywia­
du: „Marsz. Piłsudski nie tai, że w owocną prą. 
cę posłów na polu konstytucji n-ie wierzy. Gdy­
byśmy wywiad jego sprowadzili do jednego 
zdania, to w zdaniu tem byłby zwrot, że nie 
należy dzieła nowej konstytucji powierzyć tym, 
którzy sfuszerowali (?) s ta rą".

„Przegląd Wieczorny" podniósł słowa 
marsz. Piłsudskiego: ..Ja nie jestem w stanie
pozwolić rządzić panom posłom". Marszalek 
Piłsudski zdecydowany jest nie spocząć, pisze 
..P-rzegląd W .’1, aż zrealizuje swój program ta­
kiego ustosunkowania się (władz w ykonaw ­
czych w państwie do władz ustawodawczych, 
jakie uważa za jedynie odpowiadające potrze­
bom wskrzeszonego państwa. Dokąd pójdzie 
ta  realizacja? Ci, co przypuszczają '' że znajdą 
odpowiedź w wywiadzie doznali zawodu. Je s t 
howiem jedną z cech marszałka, że nie zwykł 
nigdy występować z zapowiedziami, a staw ia 
łudzi wobec faktów.

„Kurier Warszawski" pisze: „W ywiad osta 
tni nie przynosi nic nowego. Nowością pewne­
go rodzaju jest gwałtowno w ystąpienie prze­
ciwko : obowiązującej konstytucji, względem 
której p. marsz. Piłsudski zajmuje stanow iska 
niety łko krytyczne, ale wręcz negatyw ne. Po­
dobne ustosunkowanie się kierownika rządu 
do podstawy prawnej państwa jaką jest, kon. 
stytucja, zasługuje na szczególne podkreśle­
nie". X

Entuzjastyczne przyięcie „Polonii11 w II, Jorku.
PIERWSZY OKRĘT POD

Nowy Jork (PAT). Wjazd pierwszego okrę­
tu pod polską banderą do portu nowojorskiego 
staj się wspaniałą manifestacją niesłabnących 
uczuć tutejszej Polon.ji dla dalekiej Macierzy. 
Na spotkanie „Polonii" wyjechał przedstawiciel 
am basady radca W ańkowicz, dyr. biura nowo­
jorskiego linji okrętowej, Larsen oraz polscy 
dziennikarze.

„Polonia" przybiła do przystani w Brookly­
nie o godz. 5-tej po południu, witana przez 
wielotysięczne tłumy i setki dzieci polskich, 
które witały okręt polski, powiewając propor­
czykami o barwach narodowych. Na pokład o- 
krętu  wszedł p. o. konsula generalnego, konsul 
Zhyszowfiki, konsul gen. w Montrealu Str a szew 
ski wraz z urzędnika,m>i tutejszego konsulatu, 
aby powitać przybyłego okrętem dyr. Nosow:- 
cza. W tej chwili orkiestry odegrały hymny 
obu krajów, poczem dyrektor Nosowicz zawia­
domił zebranych, że przynosi im pozdrowienia 
od P , Prezydenta Rzplitej. Słowa te były przy-

POLSKĄ BANDERĄ.
jęte eiituzjastycznemi oklaskami i okrzykami. 
Wieczorem w Domu Narodowym odbyła się 
wieczornica, urządzona przez komitet powita­
nia bandery' polskiej, reprezentujący 92 orga­
nizacje polskie. N a zebraniu m. in. przemawiał 
dyr. Nosowicz, mówiąc o znaczeniu polskiej 
floty handlowej, rozroście Państw a Polskiego i 
rozwoju jego organizacji wewnętrznej.

Prasa am erykańska życzliwie omawia przy­
bycie polskiego s ta tk u  na wody amerykańskie- 
7, okazji otwarcia li.nji okrętowej komunikacji 
między Polską a Stanami Zejdnocsonemi za­
stępca sekretarza handlu p. major Young zło­
żył w drodze telefonicznej p. ministrowi Kw.at- 
kowskiemu gratulacje

SAMOBÓJSTWO.
Warszawa, 27. 8. (Tel. wł.). Dziś rano za­

strzelił się asystent Politechniki Warszawskiej
A j* TT T Tl a rn r» 1.* i
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© czctn piszą m i ?. |. armja w bitwie pod Warszawą.
Ze złości powiedział prawdę 

„Kurjer Poranny'-.
Organ pp. Fryzogo i Ehrenberga — 

„Jasnogórskiego", osławiony warsztat ..pra­
cy" pp. Boya-Żeleńskiego i Johanny Wielo­
polskiej, jednem słowem „Kurjer Poranny" 
nie dostał —  zdaje się — najnowszego wy­
wiadu p. marsz. Piłsudskiego. Podaje bo­
wiem o“ nim tylko niewielką wiadomość, 
w której czytamy:

„W  dniu wczorajszym p. Marszalek Pol­
ski udzielił p. Bogusławow i Miedzińskicmu 
wywiadu. W yw iad ten zakom unikow any zo­
sta ł przez p. M icdzińskiego pewnej części 
prasy".
Ponieważ go „Kurjer Poranny" nic po­

daje, więc go, widać, nie dostał. Bojowy za­
tem organ sanacji został zbojkotowany.

Odrazu też organ p. Fryzego nastraja się 
chłodno do wywiadu.

„Konkretnych szczegółowych danych —  
—  pisze —  co do dalszej linji działań rządu 
p. Marszalka wywiad, trzymany w tonie je ­
szcze bardziej przewyższającym ostrość po­
przednich określeń zgrozy życia sejmowego, 
nie zawiera*.
Mała to, bo mała szpileczka! Ale ją roz- 

rioszczony p. Ehrenberg wbit „Dziadkowi". T 
ze złości powiedział — prawdę. Bo istotnie 
nic konkretnego nie dowiedział się ogół od 
p. marsz. Piłsudskiego!

Święto-witowy taniec organu 
sanacyjnego.

Natomiast w entuzjazm wpadł „Kurjer 
.Czerwony", k tóry  wywiad dostał.

„Marszałek Piłsudski —  pisze —  ogarnia 
l ujmuje rzeczywistość polską z  takiego 
stanowiska, które jest, poza Nim, nikomu 
bodaj niedostępne. Nikt bowiem mie­
rzyć się z nim nie może ogromem 
doświadczeń, wyniesionych z pola historycz­
nej pracy i  historycznej walki o Polskę w ol­
ną i niepodległą.

Nie dziwmy się przeto, ie  myśl jego, o 
przyrodzony wsparta genjusz, a tak rozle­
głym  operująca materjałem przeżyć i do­
świadczeń, widzi szerzej, niż inni, sięga 
■w przyszłość dalej, niż opinja pospolita, prze 
widuje nadciągające wypadki trafniej, niż 
zawodowi wróżbiarze polityczni11.
Ten święto-witowy taniec zachwytu, ma 

źródło w tern, że „Kurjer Czerwony" cieszy 
się szczególnem poparciem rządu...

„S lcw o  Polskie" u w aża rozw iązanie S ej­
mu za p ew ne. Ale —  pyta niespokojnie —  

„co będzie po rozwiązaniu Sejmu? Czy 
wybory, dokonane na podstawie dotych­
czas obowiązującej ordynacji wyborczej, 
zbliżą nas do stanowczych rozstrzygnięć 
w  sprawie reformy ustroju? Pozwalamy so­
bie w  to wątpić".
T y m c zasem  —  p o c iesza  n a s  o rg an  s a n a ­

cyjny —  radujmy się tem, że p. marsz. Pił­
sudski stanął na czele rządu. A lbow iem

„Wódz Naczelny i Naczelnik Państwa 
i  r. 1920 jest dziś dla Narodu i zagranicy 
symbolem jedności narodowej i  zwycię­
stwa".
Symbol „jedności narodowej"? Wolne 

tarty!
Zapomniano o gen. Konarzewskim.

I „ N a p rz ó d "  p isze:
f „Dekret p. prezydenta Rzeczypospolitej,
1 mianujący ponownie s ta rych  m inistrów  no­

wymi, powołuje też marszałka Piłsudskiego 
na ministra spraw wojskowych. Tymczasem  
dotychczas nie ogłoszono dymisji generała 
Konarzewskiego ze stanowiska kierownika 
tego ministerstwa, powołanego —  jak  ogło­
szono —  na czas urlopu p. Piłsudskiego. 
Przez nieogłoszenie takiego dekretu  w ytw o­
rzyła się ta k a  sy tuacja, że mamy ministra 
ł kierownika tego samego resortu. N a jakiej 
podstaw ie praw nej to  się dzieje? Czy p. Car 
przeoczył konieczność „autentycznej in te r­
pretacji"  tego dziwoląga konsty tucy jnego"? 
Z p ew n o śc ią  zapom nia ł o tern. M iał ty le  

p r a c y  ju ż  p rz y  p rz y g o to w y w an iu  w y w iad u  
d la  p. m arsz . P iłsu d sk ieg o  o „ k o n s ty tu c ji" , 
że —  m ó g ł zapom nieć o ta k im  „d ro b iazg u " . 
Choć sw o ją  drogą, je s t  to  n iech lu js tw o  już 
n ie  w cudzysłow ie!

Odezwa ,,Geniro!ewu“.
Pojawiła się odezwa stronnictw „Centro­

lewu". Przrpomina ona, że
„Rząd dyktatury nie wyciągnął żadnych 

wniosków z ostrzeżenia, którego mu udzieli­
ła w Krakowie zjednoczona demokracja poi. 
ska. Odpowiedział na to groźbami i bez- 
myślncmi szykanam i w stosunku do spo­
kojnych obywateli".

„Tym czasem  położenie nasze zarówno 
wewnętrzne jak i zewnętrzne uległo dalsze­
mu pogorszeniu, co widzą i stw ierdzają 
w szyscy prócz zadowolonej z siebie i ze 
swego sposobu rządzenia partji rządowej. 
Nic nie w skazuje na zapowiedzianą poprawą 
położenia gospodarczego. Nędza wsi i miast 
doszła do najwyższego natężenia. Ucisk po-

Bohaterska śmierć ks. Skorupki. Utarczki .nccnr. Cen. Żeligowski rozpoczyna atąk.
Odzyskanie Ił a d zyiuina.

X. Do Og&owa przybył wieczorem dnia 
i i -go  sierpnia bataljon ochotniczy ją ko 
posiłek dia 36-go pu łku  piechoty. Przed 
wcieleniem go do pułku, biwakował w la­
sku kolo Ossowa. Dowódca 8 - m c j  d y ­
w i z j i ,  gen. Burhardł, spodziewając się 
ponownego ataku w nocy', przygotował 
w Rembertowie i 3-ty pułk  do przęciw- 
uderzenia. istotnie, bolszewicy zaatako­
wali o gocl/-. 2-giej w nocy i w ciężkiej 
walce zmusili 33-ci pułk do odwrotu. Puł­
kownik Krakćwka, nie mając już żadnych 
odwodów’, w ysiał do przeciw uderzenia 
świeżo przybyły bataljon ochotniczy' Ba­
taljon len nie posiadał żadnego wojsko­
wego wyszkolenia i szedł po raz pierw­
szy na chrzest bojowy. Nim wyruszyli, 
wystąpił ksiądz I. Skorupka przed front 
z krzyżem w reku , pobłogosławi! bataljon 
i postępowa! z nim w dalszym ciągu. 
Świadomość, że jeśli bolszewicy tu przer­
wą front, to W arszawa jnoże upaść, por­
wała księdza Skorupkę, "a pod jego wpły­
wem i cały' bataljon, który rzucił się

Radzymina. Ale i tu napotkał nieprzyja­
ciel taką zaciętość bojową, że chcąc lo­
kalne powodzenie wykorzystać, musiał do 
Radzymina główną cześć swoich sił prze­
sunąć, by lej zdobyczy nic stracić. Zada­
nie i-szej annji polskiej zostało po części 
już przez to spełnione, że ta armja zwią­
zała poważne siły nieprzyjaciela i wciąg­
nęła go w zacięły bój narażający go na 
wielkie straty. Każdy dzień walki zmniej­
szał niebezpieczeństwo zdobycia stolicy, 
a zwiększał sukces a r m j i  m a n e w r o ­
w e j ,  mającej już 16-go sierpnia wyruszyć 
z nad Wieprza, by natarciem na flankę 
i tyły zadać cios śmiertelny zacietrzewio­
nemu wrogowi, atakującemu Warszawę.

Sytuacja nieprzyjaciela w nocy z dnia 
14-go na 15-go przedstawia się następu­
jąco: 5-ta i 6-ta dywizja sowiecka prowa­
dzą walko pozycyjną w odcinku „Zegrze"; 
2-ga dyw. sow. wtargnęła do lasów Izabe­
lina, tuz za nią po północnej i południo­
wej stronie Radzymina zaangażowane sy 
w walce 27-ma i 21-sza dyw. sow., dalej 

z wielką b raw urą do walki na bagnety [n a  południe przed Leśniakowizną i Oku-
i wyparł nieprzyjaciela, który wtargnął 
już do Ossowrn. Tymczasem nadszedł 13-ty 
pu łk  z Rembertowa, przeprowadzi! w dal­
szym ciągu kontratak, wyrzucając przeciw­
nika  poza linję obronną, którą nalych- 
miast obsadzono z powrotem. Nieprzyja­
ciel um knął z pola walki, tylko małe od- 
działki okopywały się w  odleglści 600 me­
trów przed Leśniakowizną. W  powyższej 
walce wzięto do niewoli sowieckiego do­
wódcę brygady, komisarza i 50 jeńców, 
a  poza tem w pościgu stwierdzono, iż nie- 
tylko pole walki, ale i przedpole zasiane 
było trupam i bolszewickiemu Nasze etraty 
były też znaczne, bo oprócz księdza Sko­
rupk i poległo na  polu chwały 60 zabitych 
i 300 rannych.

Na o d c i n k u  „ R a d z y m i n "  atako­
wał nieprzyjaciel uporczywie całą noc pod- 
odcinki 47-go, 46-go i nowogrodzkiego 
pułku, osobliwie w rejonie Czarna Stara. 
Wszystkie te ataki bohatersko odparto, 
a 47-my pułk  zdobył naw'et około 50 jeń­
ców, 4 konie i 6 karabinów  maszynowych. 
O godz. 2-giej zaatakował bolszewik po­
zycje grodzieńskiego i wileńskiego pułku, 
narażając się tylko na porażkę.

W  pododcinku Benjaminów wyrównał 
48-my pułk  swą linję bojową, stosując sio 
do linji prawego sąsiada. Biegła ona za­
tem od wsi Rynja przez wieś Siwek, po­
tem łUkiem okrążając fort Benjaminów do 
Nieporętu. W  nocy zaatakował przeciwnik 
dw ukrotnie  obsadę fortu, lecz poniósł przy 
tej akcji poważne straty, zostawiając w n a ­
szych rękach 26 jeńcóW i 1 karab in  m a­
szynowy. — Jeńcy należeli do 189-go, 
241-go i 243-go pu łku  sowieckiego. W ła­
sne straty wynosiły 10 zabitych i 23 ran ­
nych. Z m eldunków dowódców wynosi się 
wrażenie o dobrym nastroju moralnym, 
mimo ogólnego przemęczenia.

W edług wywiadu, miały pod W arsza­
wą w dniu 14-go sierpnia stanąć następu­
jące dywizje sowieckie: 5-ta i 6-ta dywi­
zja sowiecka po prawej stronie Bug— 
Narwi w k ie runku  na  Zegrze—fort Dębe; 
27-ma w rejonie Nieporętu; 2-ga w re jo­
nie Izabelin—Radzymin; 17-ta w rejonie 
W ołonin—P uste ln ik—Marki; 10-ta w re jo­
nie Okuniew—Miłosna—W aw er; S-a w re ­
jonie Karczew—Otwock; w odwodzie 21-a 
56-ta wzdłuż szosy Radzymin—Wyszków.

W alki w dniach 13-go i 14-go sierpnia 
spowodowały pewne zmiany w ugrupow a­
niu sił nieprzyjacielskich. Na naszej I-ej 
pozycji obronnej załamały sin bowiem 
wszystkie próby przełam ania frontu z wy­
jątkiem pododcinka 46-go pułku w rejonie

ilatkowy przekroczył granice najdalej posu­
niętej wytrzymałości. Kryzys gospodarczy 
stał się w Polsce zjawiskiem stałem.

W tch w arunkach wrogowie nasi w yzy­
skując nasze rozbicie i słabość wewnętrzną, 
podnoszą coraz śmielej id osy zmierzające 
do zmiany naszych granic, do pozbawienia 
nas dostępu do morza.

Wobec tego nic wolno nam trwać w bier 
ności i posła,sznem oczekiwaniu co jut i-o 
przyniesie. Tak jak 10 la t tem u, gdy w obli­
czu bolszewickiego najazdu jedność, zw ar­
tość i poświęcenie szerokich mas ludowyou 
przyniosło Polsce zwycięstwo, tak  i obecnie 
nic zwalczymy panującego zła w Polsce 

, inaczej, jak  wspoino mi wysiłkam i mas p ra ­
cujących.

W Krakowie oświadczyliśmy uroczyście 
wohoc ęaiego kraju, że „w alkę o usunięcie 
d y k ta tu ry  Józefa Piłsudskiego podjęliśmy 
wszyscy razem i ją poprowadzimy dalej, aż 
do zw ycięstw a".
Odezwa kończy się wezwaniem obywate­

li Jo udziału w' manifestacyjnych zgroma­
dzeniach w dii. 14 -września.

uiewcm 17-ta, a jako rozerwą na wschód 
od rzeki Rządzy 56-ta dyw. sow. Odcinek 
Miłosna—Karczew' ma przed sobą 10-tą 
i 8-mą dywizję sowiecka.

Do przeciwnatarcia na Radzymin pod 
dowództwem gon. Żeligowskiego ugrupo­
wano się następująco: a) 1 0 - t a  d y w i ­
z j a  okrążyła worek, w który wcisnął sio 
nieprzyjaciel, by go zgnieść, jakby w k le­
szczach. Ku temu uszykował się 29-t\ pułk 
od strony Nieporętu (północnej) w k ie ru n ­

ku na Wólkę Radzymińską; od strony Iza­
belina i Kątów- węgierskich jeden bątaljon 
2-go pułku na Wólkę Radzymińską, za 
nim i w schodkach na praw o postępował 
<30-ty pułk; odwód 31-szy pułk na połud­
niowy wschód od Nieporętu.

IV) ż  1 - s z o j d y w i z j i litewsko-Bia­
łoruskiej pod dowództwem gen. Rządków 
skiego miała nacierać Il-ga brygada (pułk 
grodzieński, wileński i sekcja czołgów) 
po lewej (północnej) stronie radzymiń- 
skioj szosy wprost na Aleksandrów i R a­
dzymin, zaś I-sza brygada (pułk m iński,,  
nowogródzki i przydzielony do niej 46-ty) 
na prawej (południowej) stronie szosy też 
na Radzymin, posuwając się prawem skrzy­
dłem przez Hełenów i Janków  Stary.

Bitwę zapoczątkował przygotowawczy 
ogień naszej artylerii. O godz. 6-tej ruszyła 
nasza piechota naprzód.

W  ciężkiej i powolnej walce wyrzu­
cono przeciwnika z lasu pod Izabelinem, 
z Dąhkowizny i' z Wólki Radzymińskiej, 
którą ostatecznie zajął 1-szy bataljon gro­
dzieńskiego pułku wraz z oddziałami 28-go 
pułku. Mimo naszego silnego ognia czoł­
gów- j artyłerji, stawia nieprzyjaciół za­
cięty opór. Na prawem skrzydle atakuje 
I-sza brygada wieś Helenów, zostaje jed­
nak wstrzymana silnym ogniem karab i­
nów' maszynowych, pod którego osłoną 
i wsparciem przechodzi bolszewik do 
kontrataku. Ten zostaje z naszej znów 
strony odparty, siły się równoważą, zmu­
szając obie strony do walki pozycyjnej. 
W środku stawia nieprzyjaciel we wsi 
Ciemne opór nie do złamania, ale obok 
w Cegielni zyskuje Il-ga brygada w zacię­
tej wfalce przewagę i zajmuje o godzinie 
12-tej folwark Aleksandrów i Radzymin.

Gen. Franciszek Latinik.
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Wywiad z p. premjerem Piłsudskim.
„NIECHLUJSTWO" KONSTYTUCJI.

Podaliśm y wczoraj treść najnowszego w y -łk a  w-niosek o stworzenie Trybunału Konsiytu- 
w iadu p. prcmjera Piłsudskiego. Uzupełniamy cyjnego. Ponowiono go z tej samej strony po 
ją  dziś przytoczeniem i omówieniem paru ustę- maju 1926. P. marsz. Piłsudski jednak nie 
pów z niego. chciał T rybunału K onstytucyjnego, bojąc się

P y ta ł n,p. Miedziński: „jaki program ’* ma słusznie, że wówczas nie mógłby interpretow ać
p. marszałek. U dyszał odpowiedź, że się py ta 
„po poselska", t, zn. „głupio1’. Mądrością więc 
jest — nie mieę programu.

Dalej mówił p. Piłsudski o „niechlujstwie" 
konstytucji. I dał przykład tego „niechlujstw a4'. 
W idzi go w przepisie, że „parlamentarna od­
powiedzialność rządu*’ wym aga „zwyczajnej 
większości" ;art. 58) czyli —  według kom en­
tarza  p. Piłsudskiego — 223 głosów; natomiast 
„konstytucyjnej odpowiedzialności ministrów" 
zdaniem p. Piłsudskiego postawione są mniej­
szo wymagania, bo- ty lko  obecność przynaj­
mniej połowy sejmu i w iększość 2/3 oddanych 
głosem-.

Jest to nieprawda. A rtykuł 38 nie wymaga 
223 głosów przeciw ministrowi do uchwalenia 
mu votiun nieufności. W ym aga ty lko „zwy­
czajnej" większości obecnych na waż,nem po­
siedzeniu posłów. Skutkiem  tego upada cały 
dalszy wniosek, jakoby konsty tucyjna odpo­
wiedzialność rządu niżej była ceniona Od par­
lam entarnej.

Któż to nie chciał trybunału Konstyt.? 
N iezrozumiała jest irytacja p. marsz. Pił­

sudskiego, że
„Interpretacja konstytucji jest zakazaną 

i wobec tego państwu pozostaje ty lko bi­
gos".
K tóż jednak temu winien, jeśli nie sam p. 

marsz. Piłsudski? 5t pocz. r. 1926 przegotow a­
ny był przez ówczesne kluby prawicy i środ-

konstytucji według swojego w id z i-m i-s ię , jak 
to obecnie czyni.

Niesłychana napaść na posłów.
Reszta wywiadu poświęcora, jest „panom 

posłom1’. Stosunek p. marsz. Piłsudskiego do 
tej kategorji ludzi najlepiej charakteryzuje je­
go wyrażenie:

„Zdaniem mojem, w każdym urzędzie 
pana posła należy usuwać za drzwi. Jeżeli 
zaś przytem coś mu dołożą — to także nie 
zaszkodzi!"
Nazwać to  trzeba, posługując się delikatną- 

możliwie formą, nieodpowiedzialnością słowa!... 
W porównaniu z tem wyrażeniem p. premie­
ra''!) blednie nawet dem agogia stronnictw  lewi­
cowych na którą zwracaliśmy uwago. 

Czerpanie pieniędzy skarbowych. 
Ponadto w ystępuje p. premjer przeciw czer­

paniu po-lów pieniędzy zo skarbu na „wychod­
ki partyjne"... Byłoby to bardzo celowe w y­
stąpienie, o ilehy oznaczało że się o. premjer 
zainteresował nie zakończoną dotąd aferą p.

Miedzińskiego, inż. Ruszczewskiego. sprawą 
budowy domów kolejowych w Chełmie, 9*ra- 
wą poborów p. jen. Góreckiego i t. p.
P. m arszałek zresztą przeprowadził nie najgor­
szą tranzakcję z Piekiliszkami.

.Test nieżrozunrtałem. dla rzt go p. m arszałek 
nie każe wytoczyć PTOcaso tym osobom? 
W«zak już la t przeszło : dzierży faktycznie 
rządy w p-dser!

m

Treyiranus wykręca się.
TRZECIA MOWA W KRÓLEWCU.

Trcvira,nus jest w trudnej sy!nacji ilekroć 
mówi o Polsce na zebraniach wyborczych. Z 
jednej strony wie, że atakow anie granic Polski 
ogromnie się nacjonalistom  nicmlcokim podoba, 
z drugiej strony  rozumie -doskonale, żo słowa 
jego dotrą i da Polski, budząc gwałtowne 
sprzeciwy. A gitat ar, cłi-cą.ey pozyskać jak naj­
więcej głosów dla obozu nacjonalistycznego, 
walczy w duszy Trewiranusą z ministrem, k o ­
legą. ministra spraw  zagranicznych Ourtiuea, 
który musi w Genowi# usprawiedliwiać sio z 
pa w ołu wystąpień /przecim- istniejącym gran i­
com. To fe-ż dalsze mowy Trcviranu.«;i nie były 
już tak  wyraźne i ła tw o zrozumiale jak pierw­
sza. W szczególności mowa w Królewcu, którą 
weź Oraj podaliśmy w streszczeniu PAT-a. jest 
w pewnej mierze wycofywaniem się z pierwo­
tnie zajętego stanow-iska, ale równocześnie za­
wiera ona powtórzenie zasadniczych zarzutów 
przoci-w T rakta tow i W ersalskiemu.

„Nic wysuwałem —  powiada teraz Trevi- 
ra -n u s żadnego wyraźnego żądania, lecz ty l­
ko sfmderdzilem pewien fakt, ten mianowicie, 
żo granice w schodnie w ykreślono w «r>

niepokojący oba narody, niemiecki i polski i io  
wskutek tych granic pokój europejski narażo­
ny może być na niebezpieczeństwo".

W rzeczywistości było inaczej. W Berlinio 
mÓw.ii T-rrwiranus o .niezagojonej ranie", o „nie 
sprawicdliwem przeciągnięciu granicy" i o .,wral 
ce o prawo", która oswobodzi Niemcy j Euro­
pę. To brzmiało bo-jowo i nawet w Niemczech 
tak zostało przez niektóro dzienniki ocenione.

Zasługuje na. uwagę inne twierdzenie Trc- 
vira-nui>a: v

„JżeJi nie uda nam się wywalać w świecie 
zrozumienia, ż.e to. co mówimy, -wynika nie- 
ty.iko z osobistego interesu, nic uzyskamy 
zmiany".

Gdyby istotnie wzgląd na ogólne interesy 
Europy miał wpływać .na losy Pomorza, to  mo­
glibyśmy być o nic spokojni, ho ty lko  odebra­
nie Polsce „kory tarza" byłoby pewną korzyścią 
dla Niemiec. ]ocz nie dla Europy.

Trewira.nu.s mówif także o możliwości zgło­
szenia żądania zmiany granic. Takie żądanie 
nie będzie poparte wyłącznie argum entam i ipra- 
w-ne-nń. Trevira.nus chce także mieć siłę.

„Termin takiej akcji (rewizyjnej), oznaczo­
ny być może dopiero wówczas, kiedy naród 
nasz zdobędzie się na moc, 
rameję poparcia tego rodzaju roszczenia”

stanowiącą gwa-
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A więc ..moc1’, czyli siła. O sile militarnej 
"Dreviranais otwarcie nie. mówił, ale zapewne jej 
nie wykluczał.

Dziś Niemcy me s.t dostatecznie mocne, i 
dlatego T reviranus zastrzega się:

..Gdybym nawet, był ministrem spraw  za­
granicznych. nie myślałbym o tem, aby Polsce 
dać otrazię do wysunięcia już obecnie w Gene­
wie tego problematu i unicestwienia go” .

A więc zgłoszenie żądania rewizji granic to 
kw estja dalszej przyszłości. Rozumiemy to do­
skonale. Niemcy, mające H i-ko 3 miljony bez­
robotnych. nie mające .stałego rządu, nie m ają­
ce licznego grona soju-zników, nie są jeszcze 
potęgą i wolą odłożyć kwestię granic na tpó- 
źniej. Ale z. naszego stanow iska jest, rzeczą 
drugorzędną, czy ktoś chce urzeczywistnić zły 
zamiar teraz, czy za rok lub dwa. Najisfo- 
tniejiszem jest. żc ten zamiar posiada. D latego 
PoLka nie może się oboiętire przysłuchiwać 
mowom Troviranwra i jemu podobnych. Czas. 
k tóry  nam Niemcy pozostaw ia1;], należy wy­
zyskać. na umocnienie praw Polski w opjnjl 
7abbndn i je-zcze ś-OHflejw.c zesToibniie 1 Pomo­
rza z T'cl-ką. a to właśnie l ęd.de tern , nnice- 
st.wipniem“ problematu, którego się l°ka T rftvi- 
ra.nirs. ł 1 ■ S.

y firrt7 a i'ig s< r-fi 

Podhalański Oom Ludowy im. Orkana.
W Mszanie Dolnej na Podhalu najbliżej 

sta łe j siedziby W ładysław a Orkana. Poręby 
W ielkiej, zawiązał się Komitet Budowy Podha­

lańskiego Domu Ludowego im, Władysława 
O rkana, celem uczczenia trwałym pomnikiem 
pamięci wielkiego piewcy Tatr i Podhala. Dom 
Ludowy ma spełnić ważną misje kulturalną 
na Podhalu, pomieszczają:: zbiory imiKalne
i etnograficzne, bibljotekę wszystkich poetów 
Fobala. wielką czytelnię ludową, salę Jo  przed­
staw ień góralskich, łaźnię i t. d.

Staraniem ks. kanonika Stobrawy — miej­
scowego proboszcza, zdołano już uzyskać fun­
dusz 70.000 z).

Podhale pragnie oddać cześć niespożytej 
zasłudze poety i trwałym prkopikiem dowieść, 
ż" pamięć o Orkanie prawym Synu gór i hal 
żyć będzie wiecznie w sermi ludu podhalań­
skiego,

Prcgram zjazdu fotografów.
Jak  wczoraj pokrótce donosiliśmy odbędzie 

się w W arszawie ogólnopolski zjazd 'o togra-
fów. v

Program Zjazdu: dnia 1 września 11130 r. 
godz. 11 rano: Otworzenie zjazdu w lokalu
Związku Rzemieślników Chrseścian ul. Miodo­
wa nr. 11. 1) Zagajenie zjazdu przez przewo­
dniczącego Kom itetu organizacyjnego 2) za­
proszenie honorowego preżydjutń,' 3) wybór 
prezesa zastępców i sekretarzy 4) powitanie 
przedstawicieli władz, 5) przemówienie powi­
talne innych delegatów. 6) zatwierdzenie regu­
laminu. 7) referaty , 8) przerwa 9) rozpoczęcie 
dmgm-go zebrania godz. 16.

I czestnicy. przvbvw:ij:iev na zjazd. są. 
proszeni o zgłaszanie się do sekretaria tu  Ko­
m itetu w- lokalu Związku Rzemiosł,n. Chrześci­
jan ul. Miodowa nr. 14 dla otrzym ania karty  
w stępu, sekrctarjat czynny c l  godz. 0 rano. 
Komitet prosi o wcześniejszą deklarację obe­
cności. którą należy przesłać do Sekvetarj;i,tn 
Knmitptu w W arszawie Krak Przedni.' n, 19. 
Zakład Fot. ,1. Piszczatowskiego. Uczestnikami 
Ziszdu mogą być: a) Fotografowie z całej Pol­
ski, właściciele zakładów. K. Przedstawiciele 
in»tytucyj rządowych i samorządowych, e) 
Osoby zaproszone przez Komitet Zjazdu

Ze skradzionego metalu fabrykował
jednozłotówki.

W ostatnich dniach na terenie Zawiercia 
zauważono w' obiegu znaczną ilość fałszy­
wych złotówek. Po szcz-gć.lowoj obserwacji, 
policja przytrzym ała pewnego chłopca, który 
odwiedzał sklepy, płacąc fał zywemi p ieniądz• 
mi. Chłopiec wyznał, że m on,ty dawał mu nie­
jaki Woźniak, robotnik o#m«ńłowni ..W ysoka? 
Podczas przeprowadzonej n W oźniaka rewizji 
znaleziono wszystkie przybory do wyrobu fał­
szywych pieniędzy oraz metal, skradziony z ce­
mentowni. Fałszerza osadzono w więzieniu.

Trzech żydów-komunistów złapane.
Przypadkow e aresztowanie w ubiegłym ty­

godniu dwóch kurjerów  bolszewickich w Ró­
wnem na W ołyniu, u k tó ry  oh w ykryto, zaszy­
te  pod podszewką. ważn° instrukcje i druki 
kom unistyczne, doprowadziły do aresztowania 
trzech żydów', mieszkających w Równem, jako
biorących czynny udz.ial w organizacji jucze- 
jek komunistycznych, na tprenie województwa, 
wc.V?iC*::cgo. Nazwiska ich brzm ią: Weiss,
Kaczka i Szarmann, a są oni synami tam tej­
szych kupców.

Chrońcie zabytkowe budowle!
Ze Starego Sącza piszą nam: Znajduje się 

tu ta j jeden z najstarszych i najpiękniejszych 
domów, zabytek m ieszczańskie architektury . 

*kaza,ny na zagładę. Dom ten w połowie stoi

Trzeci sezon w zdrojach i letniskach.
Ciechocinek. Od dnia 15 sierpnia rozpoczął 

się w' Ciechocinku III sezon. Niskie ceny w pen­
sjonatach ściągnęły dużą ilość przyjezdnych.

Iwonicz. Ceny w trzecim sezonie znacznie 
zniżone Od 1 września do 15 października, pu­
bliczność będzie mogła korzystać zc znacznych 
ulg w- cenach kąpieli.

Jastrzęb ie— Zdrój. Zakład Jastrzęb ie—
Zdrój“, słynny ze swych w artości leczniczych 
i klim atycznych rozpoczął z dniem 16 sierpnia 
swój sezon jesienny. Pogoda ustaliła się w zu­
pełności. Pokój z calodziennem utrzym aniem 
kosztuje 8— 10 zł.

Kosów. Lecznica Dra Tarnaw skiego zaczyna 
już Ill-ci sezon, jesienny, odpowiedni dla kura­
cji owocowej i surówki. Ostatnio odbył się nie­
zw ykle interesujący wieczór, na którym  wygło­
szono szereg ciekawych referatów . M. in. Frof. 
Chrzanowski z Krakowa dzielił się z publicz­
nością. swemi wrażeniami z uroczystości odsło­
nięcia pomnika Mickiewicza w Paryżu.

Morszys. Wraz z nową, powrotną falą 
ciepła i pięknej pogody, napływ a wielu nowych 
kuracjuszy, chcących w ykorzystać okres pięk­

pustką, a. w drugiej mieści się żydowski skład 
spirytusu. Rzucono myśl, by miasto wykupiło 
zabytkow y dom, celem założenia muzeum zie­
mi sądeckiej. Radni wyśmiali się z tego pomy­
słu. mówiąc, że „toby dużo kosztow ało'1. Może 
jednak Starosądecka Rada ocal' dla przyszłych 
pokoleń zabytkow y budynek, k tóry  stanie sin 
prawdziwą ozdobą tego s ta r g o  i pięknego 
miasteczka, posiadającego wiekową Fu-rę i pra­
s ta ry  k lasztor św-. Kingi, ocalały z. zawieruchy 
wojennej. W arto  nadmienić, że generał rosyj­
ski, Makarów, podczas ostatniej nojoy. bom­
bardując bezskutecznie klasztor, odgm żał się 
zakonnicom, lecz poległ, nim zdołał wypełnić' 
swa pogróżkę.

Bandy żebraków wędrują po Polsce.
Akcja, przeciwżpbraczn. stosowana cor.iz 

szarzej przez samorządy w Polsce, wytworzy­
ła rsowy typ żebraków-wędrowedw.

Są to żebracy nie posiadają w stałego mi j- 
sca zamieszkania, wędrujący od miasta do 
miasta, od wsi do wsi. Obstawiają jarm arki, 
odpusty i t. d. ,

W śród tkieh wędrownych żebraków znajdu­
ją  się kaleki, starcy, kobiety i dzieci. W alka 
z tym rodzajem żebractwa jest bardzo tru ln a . 
ze względu na to. że żadne miasto bojąc się 
kosztów, nieobce się ni,mi zaopiekować.

W obec tego M. S. Wewn. wyrl.i w krótce 
okólnik, polecający policji i służbie d-ogowrj 
zatrzymywanie i .legitym ow anie żebraków. 

W razie udowodnionego włóczęgostwa — że­
bracy będą zatrzymywani i izolowani w tych 
gminach, na terenie których zostaną zatrzy­
mani.

ZJAZD INŻYNIERÓW DROGOWYCH
W dniach 28 i 29 sierpnia h r. odbędzie się 

w Katowicach walny zjazd członków związku 
inżynierów drogowych Rzeczypospolite! Pol­
skiej. Na porządku dziennym oprócz .-:pnw. 
objętych statutem , znajduje się sprawozdanie 
z wyników ankiety rozpisanej przez zarząd 
związku w sprawie nowowprowadzonej jedno­
torowej adm inistracji drogowej w Polsce. Pro­
jektowana jest dwudniowa wycieczka nauko­
wa. do Niemiec.

GEN. RYBAK NA EMERYTURZE.
Generał dywizji. Józef Rybak, inspektor 

armji, przechodzi w najbliższym czasie w sta­
ły stan spoczynku, ze względów zdrowotnych.

WYNALAZEK POLSKIEGO INŻYNIERA.
K onstruk tor fabryki motorów ■ „P erkun7 

w W arszawie, inż. Steinhall. specjalizując się 
w budowie motorów7 morskich, skonstruow ał 
nowy, w łasny typ śruby i '•przęgh okrętow e­
go. k tóre montuje się obecnie poraź pierwszy 
na sta tku  dozorczym ..Gazda" w stoczni gdyń­
skiej. ;

Jest to pierwsze zastosowanie w yralazku 
inż. polskiego w budownictwie okretowrm.

BUDOWA MUZEUM NARÓD. W STOLICY 
POSTĘPUJE NAPRZÓD.

Pierwszy pawilon muzeum na-od owego 
w Warszawie, k tó ry  ma bvć o tw arty  tej je- 
ieni. przeznaczony jest na dział sztuki zdo­

bniczej. Dang, dalsze pawilony oddane będą do 
użytku w lecie przyszłego roku.

ZJAZD STARSZEGO HARCERSTWA.
Nad jeziorem K iełpińskum  pod Lidzbar­

kiem na Pomorzu zjazd starszego harcerstwa.
na k tóry  przybyli delegaci i delegatki zrzeszeń 
starszoharccrśkich z całego kraj i. Zjazd połą­
czony jest, z wroczystem zamknięciem zlotu in­
struktorów  harcerskich, k tóry  trwał od 19 hm.

Zlot st.arszoharcerski trwać będzie orzez ty ­
dzień. zamknięcie zapowiedziane na "1 b m. 
Program zlotu obejmttje ref. ra ty  : dyskusje 
nad metodami nracy i programem zrzeszeń 
starszoharcerskicłi.

nej jesieni i niskich cen. Koszta w7 pensjona­
tach, oraz zabiegów leczniczych zostały znacz­
nie zniżone.

Niemirów— Zdrój. Ciepło, słonecznie, traw ­
niki zazieleniły się zupełnie, jak  na wiosnę. 
Rozpoczęty już Ill-ei sezon sprowadził rzesze 
kuracjuszy. Zarząd nie pobiera taksy zdrojowej.

Rabka—Zdrój. Mieszkania pryw atne w zna- 
I cznej ilości do dyspozycji. Ceny w pensjona­
tach od 8 zł. dziennie. Zjazd gości na 111-ei sc- 

, zon już się rozpoczął. Łatw ość uzyskania ką- 
j pieli pozwala kuracjuszom  na swobodne korzy­
stanie z tychże.

Truskawiee. Po kilku dniach słotnych na- 
 ̂ sta ła piękna pogoda, k tóra gromadzi tłumy go- 
: ści, żądnych kąp ie li—  słońca i powietrza, na 
Pom iarkach truskaw iockich. Urządzane przez 
P. T. T. wycieczki w Beskidy i K arpaty , cieszą 
się zaslużonem powodzeniem.

Zakopane. Z okazji niedzielnego wyścig: 
przybyło do Zakopanego parę tysięcy osób 
Ruch kołowy wzmógł się. Chwilowo dnie sio 
neczne. Tem peratura stale zmienna. Zakopane 
znajduje się obecnie u szczytu sezonu.

WIEŚ W PŁOMIENIACH.
We wsi Mżyglódek, pow. Zawiercie, wybu­

chnął onegdaj groźny pożar w- domu gospoda 
rza Sz. Buły. W skutek silnego wiatru ogień 
objął wkrótce 11 domów w a z  z budynkam i 
gospodarskiem u Na miejsce pożaru przybyło 
10 straży pożarnych, jednak akcję ratunkow ą 
utrudniał brak wody. W szystkie budynki, spto 
nęly. S tra ty  wynoszą do 200 tysięcy złotych.

Zakończenie IX. „Tygodnia S p o ł.“ .
5-<y i 6-ty dzień obrad. Uroczyste zamknięcie 

„Tygodnia”.
Niedziela 21 bm. przyniosła dalsze dwa re­

feraty, jedenasty i dw unasty z rzędu, ks. Le- 
wandowicza i ks. W yszyńskiego. Ks. Dr Le- 
wandowicz mówiąc o „katolicyzm ie w życiu 
publicznem” w ytykał katolikom  brak ekspa-n- 
zywności. Katolicy mają. według orzeczeń pa­
pieskich obowiązek zajmowania się kw estją 
społeczną. S tąd płynie konieczność zwrócenia 
uwagi na ustaw odaw stw o, na. szkolnictwo itd. 
Należy nictylko protestow ać przeciw złym 
ustawom, lecz przedstawiać projekty  inne tych 
ustaw, odpow iadające1 katolickiem u punktowi 
widzenia. Dzisiaj np. w ygotow uje się. projekt 
ustaw y o widowiskach, nic jednak nie słychać 
o tem, by kato licy  zainteresowali się bliżej 
projektem  tej ustawy. Ks. W yszyński scharak­
teryzow ał typy Akcji Katolickiej na Zachodzie.

W porze południowej uczestnicy „Tygod-' 
nia" udali się w pochodzie przez miasto do 
katedry  na k ró tką  adoracje, poezem prowa­
dzeni przez ks. R ek to ra K ruszyńskiego złożyli 
hołd ks. biskupowi Fulmanowi w jego pryw at­
nych apartam entach. Przem awiali ks. rektor 
K ruszyński i p. Malko. Ks. biskup Fulm an od­
powiadając przypomniał, że dziewięć la t temu 
odwiedzili go uczestnicy pierwszego „Tygod­
nia” . Była to  grupa kilkakrotnie mniejsza od 
dzisiejszej, bo sk ładająca się z 30 osób zaled­
wie. Ks. biskup zakończył swe przemówienie 
życząc członkom „Tygodnia” tężyzny w7 w al­
ce o katolickie ideały, członkiniom zaś miłości 
; ofiarności dla. idei, k tó rą  ukochały. 1 

, ,'i. Szóstego dnia „Tygodnia” bardzo żywą dy­
skusję wywołały obydwa przedpołudniowe re­

fe ra ty , oświetlające stosunek organizacyj .k o ­
biecych, oraz organizacyj młodzieży do Akcji 
K atolickiej. Referentami byli p. Dorj‘a-Demało- 
wicz, oraz p. Malko. ;

O statni, p iętnasty z rzędu referat IX T y ­
godnia Społecznego wygłosił K6. Inf. Adamski 
z Poznania, rozstrzygając szereg wątpliwości, 
nasuwających się tym. k tórzy  in teresują się 
przyszłością Akcji K atolickiej w Polsce. — 
W trakcie tej prelekcji, zatytułow anej: „Orga­
nizacje Akcji K atolickiej w Polsce” ks. infułat 
Adamski zapoznał słuchaczy z zatwierdzonym 
przez Episkopat polski statutem  konsty tucy j­
nym Akcji K atolickiej w Polsce.

W torek (26 bm.) był ostatnim  dniem „Ty­
godnia”. Uroczystość zam knięcia rozpoczęła 
się nabożeństwem, cclebrowanem przez ks. rek­
tora. K ruszyńskiego, po którem  miało miejsce 
ostatnie zebranie ogólne w auli uniw ersytetu. 
Głos zabrał wytrawmy „Odrodżeniec” ks. dr. 
Lewandowicz, ujm ując syntetycznie ca ło k sz ta łt 
pracy „Tygodnia”. TX Tydzień Społeczny po­
święcony był, jak wiadomo, z jednej strony 
postaci św. A ugustyna którego 1500-ną rocz­
nicę obchodzi świat, cały, z drugiej zaś strony 
zagadnieniom Akcji Katolickiej. Zakreślony 
program  „Tygodnia” został całkowicie w y­
czerpany. Spełnił on swe potrójne zadanie. W y­
jaśni! szereg zagadnień ideowych, dał w ytycz­
ne na przyszłość w pracy organizacyjnej, oraz 
wpłynął dodatnio na współżycie członków po­
szczególnych środowisk odrodzeniowych.

Następnie żegnali uczestników „Tygodnia” 
ks. rek tor Kruszyński imieniem katolickiego 
U niwersytetu Lubelskiego, p. L utostańska im. 
Akcji Katolickiej archidiecezji krakow skiej,

delegaci środow iska lubelskiego, oraz prezes 
Komitetu W ykonawczego „Odrodzenia” p. Mal­
ko. składa ja e na recp ks. rektora Krszyńsfeie- 
go w yrazy hołdu dla ks. b iskupa lubelskiego 
Fulman.i. Ks. n k tu v  K ruszyński zapewnił, 
o dalszej życzliwości kat. U niw ersytetu Lubel­
skiego dla „O drodzenia”, czego dowodem jest 
przyrzeczenie otwarcia gościnnych podwoi tej 
uczelni X jubileuszowemu Tygodniow i Społecz­
nemu ..Odrodzenia1', k tóry  odbędzie się w roku 
przyszłym. Mówca w spom niał o ciężkich w a­
runkach. jak ie  napotyka p raca na Uniwersyte­
cie Lubelskim i w związku z tem  o koniecz­
ności bardziej w ydatnej pomocy ze strony pol­
skiego społeczeństwa dla tej jedynej wyższej 
uczelni katolickiej w Polsce.

Myśli przewodnie Tygodni Społecznych 
„Odrodzenia” pokryw ają się z w ytycznem i 
pracy lubelskiego U niw ersytetu, stąd Odrodze- 
niowcy winni być najlepszym i propagatoram i 
lej uczelni. N astępnie uczestnicy „Tygodnia” 
udali się do kaplicy n a  nabożeństwo, w  czasie 
którego odśpiewano uroczyste „Te Deum” . —  
W uroczystości zakończenia Tygodnia. Spo­
łecznego ..Odrodzenia” wzięli udział oprócz go­
spodarzy z ks. rektorem  K ruszyńskim  i ks- 
prof. dr. Szymańskim na czele, ks. inf. Adam­
ski z Poznania, ks. prof. K raw czyk z kat. 
Szkoły Społecznej w Poznaniu i inni. ak.

Z  c u d śm in ta .
Robotnicy niemieccy uciekają z Sowietów,

Ja k  donoszą z Moskwy, część robotników  
niemieckich, zwerbow anych do kopalni sowiec­
kich z okręgu R unry po parotygodniow ym  po­
bycie w Zagłębiu Donieckim rzuciła jracę i w ra. 
ca do kraju. O w arunkach życia i p racy w ko ­
palniach sowieckich robotnicy niemieccy opo­
w iadają w prost fan tastyczne szczegóły.

2T zamachowców niemieckich 
przed sądem.

Przed sądem przysięgłych w Altonie rozpo­
czął się wczoraj sensacyjny proces polityczny 
przeciwko 21 członKom radykalno-praw icow ćj 
organizacji Landvolku, Oskarżeni odpow iadają 
za szereg z a ma chód bombowych dokonanych 
w la tach  1928 do 1929 w prowincjach północ­
nych Niemiec. Zam achy te  w yw ołały w swoim 
czasie w ielką panikę wśród ludności. Między 
obwinionymi znajdują się przedstawiciele róż­
nych sfer społecznych: o-bok oficerów b arm ji 
cesarskiej zasiedli kupcy, rolnicy i dziennika­
rze. W iększość odpowiada z wolnej stopy. Za­
raz po otwarciu rozpraw y oskarżeni urządził' 
dem onstrację, odmawiając sk ładan ia  zeznań. 
Jeden z głównych oskarżonych red. Bruno 
v. Salomon oświadczył, że oskarżeni odmawia­
ją  sądowi prawa, rozpatryw ania sprawy, uw a­
żając go za eksponenta wrogiego system u poli­
tycznego.

Sowiecka propaganda wśród 
murzynów.

R yskie pismo „Siewodnia” donosi z Mo­
skwy, że na kongresie zawodowej M iędzynaro­
dówki kom unistycznej w Moskwie dużo w a g i ' 
poświęcono kw estji m urzyńskiej. Przedstaw iciel 
sekcji m urzyńskiej w skazał w  swym referacie 
że w Ameryce i Afryce masy m urzyńskie s ta ­
nowią obecnie podatny  teren dla propagandj 
rewolucyjnej. W śród murzynów St. Zjednoczo­
nych istnieje około miljon bezrobotnych. 
W  Afryce Południowej kryzys gospodarczy do. 
prowadził do nędzy murzynów-rolników. T aki 
sam objaw można zauw ażyć w Afryce Zacho­
dniej i Indjach Zachodnich. Pow stanie i rozru­
chy w Afryce Południowej i Kongo świadczą 
wymownie o nastro jach mas murzyńskich. De­
lega t wypowiedział się za poparciem  kom itetu 
zawodowego robotników  m urzyńskich, który 

ma za zadanie organizację murzynów pod 
sztandarem  walki klasowej.

LOT DOOKOUA WŁOCH.
W poniedziałek rano z lo tn iska w Rzymie 

w ystartow ało 53 uczestników lo tu  okrężnego 
dookoła Włoch, i S ta rt nastąpił w  obecności 
włoskiego m inistra lotnictw a. W konkursie 
bierze udział pięć narodowości.

ELEKTRYCZNO-BADJOWE ORGANY.
Organista w D arm stadzie Jo rg  M ager zade- 

m onstrow ał onegdaj na publicznym pokazie no­
we organy w łasnej konstrukcji, stanow iące 
owoc długoletnich w ysiłków w ynalazcy. W or­
ganach tych zastosow any jeet prąd elektryczny 
i wzmaczniacz radjow y, k tó ry  nadaje instru­
mentowi niebyw ałą siłę ekspresyjną i niesJjp 
szaną dotychczas różnorodność barw  dźwięko­
wych. Eksperyment- udał się w zupelnolo ‘ 
w najbliższym czasie w ynalazca przystąpi 
fabrykacji nowych organów.

TURYSTYKA BOGACI FRANCJĘ.
W roku 1929 frekwencja cudzoziemców v t 

F rancji osiągnęła wyeofc! poziom. Jak  w yka  
żują oficjalne dan* etatystyczne, w roku tym 
zostawili cudzoziemcy we Francji sumy, sięga­
jące trzy ! pół mfljaroa złotych. Sami ty  A > 
Amerykanie wydali wfc Francji zgórą 130 mi­
lionów dolarów.
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JSiśeT&ttirzai i  sziufca Rozkaz dziecka.
(W yjątek z najnowszego dzielą

. . .  Zbliża 1 się zachód słońca; upał jak  ka­
mień ciężko zawisnął nad zamknięfcmi ogro­
dami, gdzie szerokie, fałdzisto i iście figusów 
sterczały  nieruchomn w nagrzanem  powirfrzu. 
Zam arły wszelkie szumy, zm ilknęly w szystkie 
glosy. Zdawało sic, żc do tych miejsc zbiegła 
sic. cisza całego św iata, a jedynie ty lko  jak iś  
boski glos zdołałby ja, przełamać. '

A ugustyn wciąż jeszcze popłakiw ał i mię­
dzy jednem  a  drugi CM zachłyśnięciem się Iza­
mi, wołał przejęty do żywego Boga: „ Jak  d łu­
go jeszcze. Fanie, jak długo T y będziesz na 
mnie zagniew any?11

Ale jeszcze w swej mocy trzym ały  go zo­
bowiązania. zaciągnięte wobec miłości ziem­
skiej, wpędzając, gai na bezdroża, rozterki. 
Jednak  przełam ał w sobio pokusy: „K iedy
znajdę ratunek , kiedy usamnwolnię się? — 
myślał. —  Może ju tro?  Lub pojutrze? Czy ja 
ty lko  zawsze będę mówił o ju trze, a nigdy 
dla mnie, nie będzie dzisiejszego dnia? Dlacze­
go nie. w tym  momencie? Dlaczegóż teraz nie 
mani skończyć z tern w sz y s tk im  raz na zaw­
sze?"

Gdy ta/k. dręczony niepokojem , spow iadał 
się swemu skruszonem u sercu, nie mogąc za­
panować nad gorzkiem i łzami, posłyszał nagle 
jak iś glos m ałego chłopca, czy dziewczynki, 
p łynący ku niemu z sąsiedniego domu:

„W eź i czytaj! —  mówił ten m łody, przy­
jazny  głos. —  W eź i czytaj!"

Osłupienie przykuło go do miejsca. Stał 
i nadsłuchiw ał, przeszukując myślą, pamięć,

Papiniego: „św ięty  A ugustyn".)

czy słow a te nie są refrenem jak ie jś dziecię­
cej zabawy, — lecz darem nie przywoływał 
wspomnienia. Glos nieznanej istot.y w Medjo- 
lanie był g ł o s e m  Boga. W tej chwili bowiem 
nie m ógł on być żadnym innym. Zerwał się 
więc z miejsca, przezwyciężył łzy i pobiegł 
tam, gdzie h |iw d n io  przebywał z Alypiuwem 
i zostawił książeczkę Paw ła. Przypom niał so­
bio to, co mu Ponticianus opowiadał o A nto­
niuszu, jak  ten pewnego dnia, usłyszaw szy ję­
drni wiersz Kwangeljj, natychm iast, 7,mienił tryb 
swego życia. Pochwycił więc, owa, książkę, 
otw orzył na, los szczęścia i nie obeschnięte, je ­
szcze oczy zatrzym ał n a  słowach listu do Iłzy- 
iniau: „Nic w biesiadach i pijaństw ach, nie
w lożach i nmwNtydliwościaeh. nie w zwadzie 
i zazdrości. Ale sic obleczcie w Pana. Jezusa 
C hrystusa, a starania, o ciele nie. czyńcie w po- 
żądliw ościach11. (tłom. XUT, 13).

Nie czytał już dalej. W iersz ten, k tó ry  tak  
przedziwnie nadaw ał się do jego położenia, za­
dowolił go. Poraź pierwszy zalało się jego ser­
ce j rozweseliło światłem upewnienia, żc 
w szystkie chm ury zwątpień yiicrzelmęly w dal. 
To był kres, to było zwycięstwo!

Od tej chwili przezwyciężał Augustyn każ­
dą. namicl u ość, która, opanowywała go od peł­
nych szesnastu lat i zdaw ała się być, nie do 
pokonania. Runęła ostatnia, przeszkoda! Odet­
chnął swobodnie i nie już odtąd nic odry­
wało go od Chrystusa.

Tłum. ARTEN- 
 0 ----------
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pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
według ostatnich modeli.

Specjalny dział dla Przew. Duchowieństwa!

„Kostka Napierski“  W ł. Orkana
przełożony na język ukraiński.

N a pólkach księgarskich w C harkow ie u k a ­
zała się w tych dniach znana powieść h istorycz­
n a , W ładysław a O rkana „K ostka N apicrski". 
Przekładu na język ukraiński dokonał Maksym 
Iły lsky j, k tó ry  uprzednio przełożył „P ana T a­
deusza11.^

Litw in i przeciw Sienkiewiczowi.
„W ilniaus E y  ton jus" podając wiadomość, 

iż w  Kownie przystąpiono do tłumaczenia nu. 
język litew ski „Ogniem i mieczem" Sienkiewi­
cza, zauważa zgryźliwie: „N ie chce się wie­
rzyć, aby w ydano dzieło, w którem  imię naro­
du litew skiego jest umyślnie poniżone (?) i ho­
nor boleśnie dotknięty . Na ogół ezv nio( zihyt 
pochopnie bierzemy się do tłumaczenia autorów  
polskich, z których ty lko  niewielu nie poniży­
ło  Litwinów, jako narodu. Tymczasem /pisarze 
zachodnio-europejscy, jako też  mniej stronni, są 
nam o wiele bliżsi".

Rozłam wśród plastyków warszawskich.
W  kołach artystów -m alarzy warszawskich 

•sawrzało. Powodem  s-cysyj je s t „rewolucja pa­
łacow a", ktÓTa polega na tem, że znaczny od­
łam  m alarzy odstąpił To w Zachęty Sztuk 
Pięknych i tworzy w łasny salon, k tó ry  pod 
nazw ą „Salonu Różowego" w krótce o tw arty  bę 
dzie w  słynnej kam ienicy Baryczków. Do no ­
wego Salonu przystępuje około 150 plastyków.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAW A  
URBANISTYKI.

W  ram ach projektow anej na rok 1931 nie­
m ieckiej w ystaw y budowlanej, odbędzie się 
również w Berlinie m iędzynarodowa w ystaw a 
urban istyk i i nowoczesnych w nętrz m ieszkal­
nych.

ZGON WYBITNEGO MALARZA 
BUŁGARSKIEGO.

W  Sofji zm arł onegdaj w ybitny artysta- 
tualarz, Antoni Mitoff, profesor tam tejszej 
Szkoły Sztuk P ięknych, w  w ieku 68 lat. Za 
arydzieło jego  uw ażana je st ikona św. Bory- 
sa-Michala, daw nego króla bułgarskiego, znaj­
du jąca  się w  cerkw i św. A leksandra N ew skie­
go  w  Sofji.

MIĘDZYNARODOWE KONGRESY 
NAUKOWE.

Siódm y m iędzynarodow y kongres filozofów  
odbędzie się w r. b. w Oxfordzie, w dniach 1— 
5 w rześnia. W  kongresie wezm ą udział najwy­
bitniejsi filozofowie św iata, m. i.: Bene-detto 
Groce, Leon Brunschvieg, E rnst Gassirer i R. 
M iiller-Freienfels. R eferaty  w ygłoszone będą 
w  czterech  sekcjach: m etafizycznej, etycznej, 
logicznej i  estetycznej.

Czrwarty m iędzynarodow y kongres psyclio- 
Togji indywidualnej obradow ać będzie w Ber­
linie w  dniach 25— 28 września b. r.

„CHOPIN I PANI SAND".
M onachijski d ram atu rg  K u rt Siemcrs-Hildc- 

hramd napisał sztukę sceniczną, na tle życia 
Chopina i pani Sand. Zaznaczyć należy, żo 
G eorge jako  figura d ram atyczna została przed­
staw iona już w utw orze G. K aiscra pt. „Uciecz­
k a  do .Wenecji11.

„CUD NAD WISŁĄ’1 NA FRESKACH 
W LORETO.

szym Papieżem, lla ttiT n , n ad  głową, którego 
widnieje w etunurach t-jara papieska.

fjport.
Polskie Towarzystwo sportowe 

w Paryżu.
W śród młodzieży polskiej na emigracji wo 

Francji rozwija żywą. działalność Polskie T ow a 
rzystwo Sportowe „Pologne de Paris", m ające 
na celu krzowionio sportu  oraz wychowanie fi­
zyczno i narodow e tej młodzieży. Tow arzystwo 
„1'Mogne do Paris" je s t jedynem polskiem sto­
warzyszeniem sportowem w Paryżu; pow stało 
ono w roku bieżącym.

Dzięki zabiegom prezesa Tow. kp t. T. Gay- 
dy, znanego działacza wśród em igracji polskiej 
wo Francji, ,,1’ologno de Taris" uzyskało, przy 
pomocy zc strony konsula generalnego Rząili- 
tej w Paryżu, p. Poznańskiego, w łasne boisko, 
którego uroczyste poświęcenie odbyło się w bie 
żącym miesiącu.

O statnio młody ten k lub przyjęty został do 
francuskiej Ligi Pitki Nożnej, wobec czego we­
źmie udział w tegorocznych rozgrywkach o mi­
strzostwo Francji.

Turirej piłki wodnej
o mistrzostwo Polski w Krakowie.

W dniach 29, 30 i 31 b. m. rozegrany z<v 
stanie w Krakowie turniej piłki wodnej o mi­
strzostwo Polski. IV turnieju wc.zraą udział na­
stępująco zespoły: pięciokrotny water-połowy
m istrz Polski. Ma.kahi —  Kraków, Cracovia, 
H akoah —  Bielsko, AZS. — W arszaw a i Unja 
Poznań.

Faw orytam i są drużyny: Makaki, Hakoah i 
AZS-u. k tó ry  w ystąpi w  najlepszym składzie 
z Bocheńskim w ataku.

Polska na nowojorskich konkursach 
hippicznych.

„New York Tim es" ogłasza kom unikat za­
rządu Narodowego Stowarzyszenia Pokazu K o 
ni w Nowym Jo rku , k tó ry  podaje, iż na mię- 
dzy.nardowe konkursy hippiczne w Madison 
Sąuarc Garden w listopadzie zaproszone zosta­
ły  ekipy: Polski, Niemiec, Szwecji, Irłandji i 
K anady. Niemcy za pośrednictwem am abaeady 
swej zawiadomili o przyjęciu zaproszenia.

Co do Polski, kom unikat nie podaje, czy 
zaproszenie zostało zaakceptowane.

ODZNACZENIE PIŁKARZY 
RUMUŃSKICH.

Król rum uński Karol II odznaczył .piłka* _ 
rzy, k tórzy  reprezentow ali Rum.unję na m i­
strzostw ach piłkarskich św iata, w  Montovideo, 
wysokiemi orderami państwowemi.

ŁAZARSKI W BARWACH „LEGJI".
Jeden  z nalępszyeh kolarzy polskich, trzy ­

k ro tny  mistrz Polski. Łazarski, w raca po kilku­
letniej przerwie na tor, i w ystąpi jeszcze we 
wrześniu w  barw ach w arszawskiej Logji.

Francuscy kolarze górą!
Amatorskie m istrzostw o św iata d la  kolarzy 

torowych w ygrał Gerardin (Francja) przed 
Cozensem (Angłja), LeLizzari (W łochy) i An­
dersenem (Danja).

M istrzostwo zawodowe zdobył również F rań 
cuz, bezkonkurencyjny Michard (po raz szósty) 
przed Moeskopsem (Holandja). Pianim (W ło­
chy) i Falok-Nansenem (Danja).

 O-------

Zwycięstwo nad bolszewikami pod W arsza­
wą zostało upam iętniono na freskach w kapli­
cy polskiej, w  sanktuarium  Najświętszej Al ar ji 
Panny w  Loreto. W  środku fresku znajduje się 
k la tka Boska Częstochowska, po lewej stronie 
bohaterski kapelan  ks. Skorupka, po prawej 
zaś kardynałow ie: Rakow ski i Dalbor wraz z
ówczesnym nuncjuszem  apostolskim , a dzisiej-

GRUBINSKI PO CHORWACKU.
„Lam pa A ladyna '1, W acław a Grabińskiego, 

która przed kilku la ty  była grana w W arsza­
wie, K rakow ie i Lwowie, została .przełożona Da 
język chorwacki. T łum aczenia dokonał prof. 
Juliusz Benesić, znany z licznych już przekła­
dów naszej lite ra tu ry  na język chorwacki.

W ychowawcze pierwiastki 
literatury polskiej.

Zaczynam y poniżej d ruk w yjątków  z 
w artościow ego referatu 5- A m ały Kossow­
skiej, Zm artw ychwstanki, na tem at wycho­
wawczych w artości, tkw iących w nauce li­
te ra tu ry  polskiej. Zainteresują one niety-lko 
nauczycieli-ipolonistów, ale i szeroki ogól, 
k tó ry  otrzyma, w ton sposób próbkę metod 
pracy  prowadzonej przez bardzo zasłużone 
na polu wychowania młodzieży żeńskiej n a ­
sze polskie zgromadzenie zakonne. — Red. 
(I) ...Zarzucić trzeba to  modno gdzieniegdzie 

-twierdzenie, iż nauezyciol-wychowawca winien 
objektyw nio i jakby  na uboczu sto jąc patrzeć 
na rozwój w ychowanka, w Tuczom na ten roz­
wój nie o-rldziaływując. Niebezpieczna to zasada. 
Samodzielność trzeba pozostawić w pracy wy­
chowankowi, uczyć go trzeba myśleć, działać, 
poszukiwać rozwiązań różnych zagadnień wła- 
snemj silami, alo kierunek jego .myślom, uczu­
ciom, postanowieniom  musimy nadawać, zw ra­
cając go ku poznaniu najwyższej Praw dy, ku 
ukochaniu i pożądaniu najwyższego Dobra, i 
Piękna. W  ślad za tern to. co stanowi w ycho­
w aw czą w artość literatury  musi być rozumiano 
i kom entow ane tak , jak  tego duch chrześcijań­
skiego w ychow ania wym aga. Inaczej rozbijać 
się będzie myśl młodu wśród chaosu pojęć, 
nam ozoli się dusza -w gm atw aninie teóryj i po­
glądów. jak ie przedstaw ia twórczość każdego, 
a osobliwie naszego wieku. Bez nici przewo­
dniej trudno byłoby wchodzić w ten splot za­
gadnień, k tóry  tw orzy się zc sta rć życiowych, 
w jak ie  obfituje każdy żyjący organizm spo­

łeczny. P arę w tym  względzie uwag ilustru ją­
cych to  stanowisko!

W eszliśmy w tym  roku w  400-lecie urodzin 
Jan a  Kochanowskiego. Wieitny, jak  patrzeć ua 
tom w ykw it ku ltu ry  polskiej w XVI-tym wie­
ku. jak  o nim do młodzieży naszej mówić. H u­
m anista, w ykształcony na wzorach znajd oskoma! 
szych, przejęty tem . co mu starożytność po­
daw ała n iejako w pięknie formy, alo i w tre­
ści filozoficznej myśli, poszukującej Praw dy, 
ale jej nieznającoj —  jest K ochanowski odbi­
ciom w alk i zim a gań sin duchowych swej epo­
ki. Ale jest nam tem bliższy j droższy w swom 
uniżeniu się przed chrześcijańską, nauką o cier­
pieniu. przed w iarą zaczerpnięta, w dzieciń­
stw ie z serca matki. K ochanowski w „Tre­
nach" —  fo jurż niely lko esteta znający piękno 
filozof, któreum  nieobce są t-Yirjc pogańskie o 
świecie. —  In dusza ludzka cierpiąca i skarżą­
ca sie i ukojenie znajdująca w dziecięctw ie du­
cha na łonie Ojca Przedwiecznego, przed k tó ­
rym sie korzy i kruszy. —  to jest w artość 
'•ról,no ludzka Rochii.nowsk.iego na tle jogo 
epoki.

A ,prócz tego: Nauczyciel narodu swoigo.
wielki jego -wychowawca, k tó ry  1 1 1 1 1  w  ..Od,pra­
wic posłów greckich" wielkie, a po dziś ak tu ­
alne -prawdy mówi.

X \T  wiek i obecny to  __ dwie epoki, dwie
•kultury, ale n iestety, stare w ady nasze naro ­
dowe —  te  same i łych' samych mogące s łu ­
chać w yrzutów:

„O nierządne królestw o i zginienia bliskie.
Gdzie, an i p raw a znaczą, ■'•ui ' sprawiedli­

wość...'1

I trzebiłby d ługo i szeroką pisać, by  przy­
pomnieć, jak  czcić, jak  kochać marny tego. 
k tó ry  przed 400-sfcu Ja ty  t.ak jasno, t-ak wy­
raziście, tak  niezbicie -umiał patrzeć w sumienie 
narodow e. I  po to  eą chyba rocznice -takie, 
byśimy uczyli się kochać wielkich naszych, a 
otrząsnąw szy i,eh naukę z -pyłu wieków, dosto­
sowywali ją. w  drw ili obecnej do siebie? A oto. 
jak ie bywa u  nas pomieszanie i pogm atw anie 
pojęć i po jakich drogach myśl nasza współ­
czesna chadza:

W  num erze „W iadomości L iterackich", /po­
święconym K ochanowskiem u -pisze nauiozyebJ 
j. polskiego (J. N. Mdler) artyku ł p. t. ,,K ocha­
nowski —  spraw cą...’1, z k tórego  w ynika ni 
mniej, ni 'więcej ty lk o  to. iż K ochan ow sk i  (cy­
tuję dosłownie) „w znacznej -mierze odpowie­
dzialny je s t za to , że rezygnacja sta ła  się jedną 
z cnót narodow ych, on w inow ajcą i oprawcą 
Bejami Ninmogo, zarówno ginącej flak i odro­
dzonej Rzeczypospolitej". —  A oto w szystko 
właśnie dlatego, że w  ..Trenach" ukorzył sie 
-przed Bogiem i że -powiedział:

„Miej nas na wod-zw niech nas nie -rozpycha 
Doczesna rozkosz licha...
W ielkie firzed T obą są  w ystępy moje,
T.ecjz miłosierdzie Twoje 
Przewyższa w szystk ie złości,
Użyj dziś, Panie mado m ną litości".

Ten sam nauczyciel szkoły  polskiej dzisiej­
szej wysoko staw ia w  tym że artykule- Aischy- 
losa w „Prom eteuszu" i Byrona w „Mu uf redzie1’ 
nie za sam ą mękę duchow ą, ale za to. żc ywał­
czą -o niezależność’1 i giną, nie uznając żadnej 
wielkości -poza sobą, a potępia Mickiewicza i 
Kasprowicza, bo rzekom o „nie przebyli oni

w szystkich stacy j węzłowych’ drogi, w iodącej 
od poznania rozumowe,'go d-o religijnego”. Mic­
kiewiczowi zarzuca zasklepienie) się w sobie i w 
swym indyw idualnym  bólu. którc-go wyrazem 
jest, w edług niego. „Im prow izacja" z TTT-ej 
części ..Dziadów" i. jak  twierdzi, n ieuzasadnio­
na niezom przemiana- duchowa, k tó ra  -prowadzi 
poetę do (wypowiedzenia się w „W idzeniu (ks. 
P iotra".

Kasprowiczowi odm awia głębi odczucia za­
gadnienia religjncgo d la tego , iż po buncie czło­
w ieka prze-aiw Bogu. k tó rego  wyrazem  jest' 
hymn „Święty Boże", korzy isię przed M ajesta­
tem Bożym w ,.Salve Regina” i w  „Księdze 
ubogi-ch" —  tej cudnej „Księdze", patrzącej 
po burzy z pogodą n a  w łasne swe „serdeczne 
awady z Rogiem". Jod  nem słowem aut-or a r ty ­
k u łu  a nauczyciel polski, nic rozumie chrześci­
jańskiego poglądu n a  św iat, nie odnajduje go 
w twórczości poetów naszych i sądzić chyba 
konsekw entnie należy __ nic podaje go w  na­
uczaniu swojem. D la niego Żeromski n ietylko 
ma „mocRcńską drogę pra-ey w ew nętrznej" —  
(na to  w szyscy się godzimy), ale i „transform a­
cję" (k tórej niema u Mickiewicza), a  wiem y 
przecież, że osta tn i w yraz twórczości Żerom ­
skiego ..Przedwiośnie’1 jc#f k siążk ą  spłątanin i 
zgm atwań duchowych' i Społecznych ta k  wiel­
kich. żc aż d a ła  .powód d-o bardzo bolesnych'
dla- sam ego Żeromskiego nieporozumień  wiec,
chyba wyrazem  „transform acji" być nie może, 
a przynajm niej nie końcowym jej etapem .

S. Dr. Amafa Kossowska,
ze Zgrom. SS. Zm artwyohwst. P. 
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Nr. 227.. „OŁAS NARODU1' z dnfa 29-go sierpnia. 1930. m r. Ł

to słychać
r r  J i r a f t o n i c .

K raków , dn ia 28-go sierpnia 1930. 
C z w a r t e k  28: ów. Ajugnatyma.
P i ą t e k  29: Ścięcie św. Jan a  Chrzciciela, 
P i ą t e k  29: wschód słońca o godz. 5.09: 

Łachód o 18.52.

Lot Południowo-Zachodni Polski.
RucMiwy Aeroklub Akademicki w  K rako­

w ie organizuje w roku bieżącym wespół z K o­
m itetam i W ojewódzkim L. O. P. P-: krakow ­
skim, kieleckim i śląskim  zawody klubowe dla 
pDotów sportowych p. n. ..II Lot Południowo- 
Zachodni Polski’1. Na całość zawodów złażą się 
próby: a) przelot na trasie Kraków — Nowy
T a r g  Katowice —  Częstochowa —  Kraków,
b) osiągnięcie największej wysokości w 30 
min., c) lądowanie w oznaczonym prostokącie. 
Spodziewany jest udział 30 ^wionetek krajo­
wych, dla zawodników przygotowano liczne na 
grody zespołowe i indywidualne. Zaproszone 
zostały również kluby lotnicze czechosłowackie 
z Brna i Pilzna.

W  związku z powyższym lotem odbędzie 
się w  Krakowie w dniu 7 września b. r. Dzień 
Lotnictwa Sportowego, na k tó ry  złożą się: w 
sobotę dnia* 6 września o godz. 18-fej samo­
loty  nad miastem, a  o godz. 19-tcj capstrzyk 
orkiestr po mieście, w niedzielę dnia 7-go wrze. 
ónia o godz. S —  9 rano nastąpi sta rt ąwiotie- 
tek i odbywać się będą zawody lotnicze.

Popołudniu odbędą się również loty pasa­
żerskie na, Junkereach i aw ionetkach, przyozem 
bilety  na lo ty  będą sprzedaw ane w losach ,po 
50 gr. W stęp na lotnisko cywilne 1 zł., dla 
członków; I. O. P. P., młodzieży i w ojska 50 
groszy. N a miejscu będzie przygryw ać orkie­
s tra , będą czynne bufety oraz pokaz samolo­
tów  wojskowych i awienetek sportowych.

Okólnik ministra w sprawie chiromantów 
i wróżbitów.

Ministerstwo spraw wewnętrznych rozesłało 
do wojewodów okólnik, w którym  w yjaśnia, 
że u lo tk i  wszelkiego rodzaju wróżbitów i uhi- 
romamtów nie mogą być uważane za druki, 
przeznaczone do użytku przem ysłu i handlu i 
nie podlegają pod' kategorję druków, wyszcze­
gólnionych w odpowiednim artykule dekretu 
w  przedmiocie tymczasowych przepisów praso­
wych. W obec tego urzędy adm inistracyjne 
uprawnione są do żądania przedkładania obo­
wiązkowej ilości egzemplarzy tych druków na 
ząsadach ogólnych. Ponieważ działalność wróż­
bitów i chiromantów jest niepożądana, należy 
ustosunkować się do niej negatywnie i ściśle 
w granicach obowiązujących przepisów.

Zbrodnicze podpalenia.
D nia 22 b. m. w  nocy wybuchł pożar w za­

budowaniach gospodarskich Franciszka. F o łty ­
na w Nieszkowicach Małych. Ogień zniszczył 
dach nad domem mieszkalnym i stajniami oraz 
różne przedmioty gospodarskie. Ogień został 
podłożony; o podpalenie je s t podejrzany W ła­
dysław  Dziurdzia (1. 37), z Dąbrowy (pow. Bo­
chnia), k tó ry  z Fołtynem  żył w  niezgodzie i 
groził, że go zniszczy. Podpalacza zatrzym ano 
i oddano sądowi.

W e w torek — jak  donosiliśmy — wybuchł 
pożar w zabudowaniach W iktorii R ul acz i Jó ­
zefa Pyzika w  Bukowie i zniszczył 2 stodoły 
w raz z plonami. Szkoda wynosi 12.000 zł. Po­
szlaki wskazują ma podpalenie. Dochodzenia 
prowadzi zastępca pow. kom endanta,

Wszyscy sobie suszą głowy, 
Gdzie kupić bucik gotowy, 
Moi Państw o u KtłPERY, 

szew ra, boksy i lak iery .

Przeciw likwidacji salin bocheńskich
oświadczyła się Izba przemysłowo-handlowa w Krakowie w memorjale

do rzędu.

W PISY NA UNIW. JAG.
W pisy ma rok akadem icki 1930/31 rozpo­

czynają się w Uniwersytecie Jagiellońskim w 
dniu 15 września 1930 i trw ają do 30 września 
włącznie, Ł w yjątkiem  niedziel. W ykłady roz­
poczynają w dniu 1-go października. Bliż­
sze szczegóły w ogłoszeniach na Uniwersytecie,

NA- L a r g  przy ul. Zabłocie w dn. 26 bm. 
spędzono ogółem 156 koni. Płacono za konie 
pojazdowe od 300 —  GOO zł’., za konie pocią- 
gowe êkWe 250 __ 5 0 0  zł., za rzeźne 75 — 
150 zł. Sprzeda.no na wywóz zagranicę 8 sztuk, 
na rzeź miejscową 1 1  Ceny niezmienione.

KATASTROFA MOTOCYKLOWA. Na go­
ścińcu w Bronowieaeh W ielkich (pow. K ra­
ków), m otocykl Nr.: Kr. 93.230 prowadzony 
przez Adaina Jose-felda najechał z ty lu  na wóz 
Michała Tomaszkiewicza z Chrzanowa. Moto­
cykl uległ rozbiciu. Jadąca z Josefeldem R e­
gina Friscih odniosła poważniejsze obrażenia i 
zasta ła  przewieź'0'113' do szpitala. W inę w ypad­
ku ponosi Josefeld.

R ada m inistrów  na jednem  7. posiedzeń 
uchw aliła zamknięcie w szystkich salin  wscho­
dniej Małopolski do roku 1934, a  Bochni i Kos- 
sowa z końcem roku  1931. Izba przemysłowo- 
handlowa w  K rakow ie wysiała, w  tej spraw ie 
ohszerny m emorjał do Rządu, uzasadniając 
w  nim, że zamknięcie Bcc.hni w  przeciągu roku 
je st niemożliwem. Momorjał przytacza, że spra- 
wa zam knięcia salin by ła już praw ie od dnia 
pow stania P aństw a Polskiego szeroko omawia­
n a  przez w ybitnych uczonych, znawców górnic­
twa. Głos w te j spraw ie zabierali również: Sejm 
i najrozm aitsze Komisje. T.nż Bukowski i Inż. 
Jackiew icz oświadczyli się za bezwzględnem 
zaniknięciem salin  w schodnich Małopolski, a 
także kopalni bocheńskiej, k tó ra  ich zdaniem, 
produkow ała o 40 % drożej, jak  W ieliczka. S ta­
nowisko pp. Bukowskiego i Jackiew icza podzie­
lił również p. Kemmer, natom iast drugą część 
uczonych uznała

utrzymanie Bochni za potrzebne.
Jeżeliby czynniki rządowe uw ażały za ko ­

nieczne likwidowanie kopalni bocheńskiej, to
  zdaniem tych uczonych —  odbywać się to
winno w  tempie powolnem. Zwolennicy zam ­
knięcia salin bocheńskich stanęli na stanow i­
sku, jakoby  mieli do czynienia ze z-wyczajnem 
przedsiębiorstwem, którego zwinięcie nie p rzy ­
niesie stosunkowo wielkiej szkody, ani ogólnej 
gospodarce krajow ej, ani mieszkańcom. Nie 
brali oni bowiem pod uwagę, że zarówno Bo­
chnia, ja k  i saliny wschodniej Małopolski są  
ściśle związane z h istorją  przedrozbiorową Pol­
ski, w szczególności Bochnia i W ieliczka, które 
sięgają około 1.100 roku, a saliny wschodniej 
Małopolski jeszcze wcześniejszych la t. Inż. Bu­
kow ski w  rozprawie p. t. „Sól i sa liny  polskie11 
w ykazyw ał, że wywożono z nich sole jeszcze za 
czasów rzymskich.

Kres sprzecznym opmjom dwóch party j 
uczonych, położyła dopiero ank ieta  m inisterial­
na, zwołana przez P ana M inistra Przem ysłu i 
Handlu w maju 1927.

Komisja stanęia na stanowisku negatywnem co 
do zamknięcia salin

wschodniej Małopolski i Bochni. Rząd uznaw ­
szy potrzebę utrzym ania salin przystąpił do 
-wykończenia inrvest.ycyj, rozpoczętych jeszcze 
w r. 1923. Inw estycje te dobiegły końca w roku 
1929 i umożliwiły podniesienie produkcji salin 
bocheńskich z 40 do 60.000 ton rocznie

N iestety  pow stały w dniu 19 iipca br. pożar 
zniszczył objekt.y kopalniane; część z nich od­
budowano już we własnym zarządzie, a w yda­
tek  potrzebny na dalszy rem ont wynosi 150 do 
170 tysięcy zł. W ydatek  ten s ta ł się bezpośred­
nim powodem uchwał Rady Ministrów, co do 
zam knięcia w przeciągu roku salin bocheńskich. 
K w ota 150.000 zł. potrzebna do odbudowy s ta ­
nowi jednom iesięczny zarobek załogi górniczej 
w Bochni i trzeba stw ierdzić, że bez tej odbu­
dowy ruch w kopalni jest niedoutrzym ania n a­
wet przez rok. Z tego więc wynika, że nie mo­
żna term inu zamknięcia salin bocheńskich prze­

dłużać do końca roku 1931, gdy utrzym anie 
w  nich pracy je s t połączone z koniecznością 
odbudowy. Jeżeli -więc R ząd niema zamiaru 
przeprowadzić -prac renow acyjnych, to  należy 
kopalnie bocheńskie natychm iast zam knąć, co- 
hy sie jednak równało
wyrzuceniu na bruk około 5000 robotników.
pozbawienie głów rodzin robotniczych środków 
do życia, oraz zrujnow ania Bochni i gmin oko­
licznych, przyc.zem straciłoby  zarobek także 
rzemiosło i kupiectw o.

Bezpośrednim powodem a taku  na Bochnię 
była s tra ta  około 600.000 zł. w ykazana w roku 
1920/30, a  pozostała jedynie na sku tek  plano­
wanego zastanow ienia ruchu kopalni, celem 
zmontowania nowej m aszyny wydobywczej i ca- 
lej wieży na szybie Campi. Cała więc s tra ta  by­
ła wynikiem celowego zaham owania ruchu, a 
prowadzone inw estycje przyczyniłyby się nie­
wątpliwie do w ydatnego w zrostu produkcji. Po 
likw idacji salin bocheńskich, Skarb  P aństw a 
m usiałby w ypłacać em erytury robotnikom  
w  w ysokości około 4 OO.OOO zł. rocznie, gdy się 
weźmie pod uwagę, że od 10 la t nie przyjm o­
wano robotników' do p racy  w kopalni, a  perso: 
nal robotniczy, obecnie tam zajęty, musiałby 
przejść w całości na utrzym anie państw a. Jeżeli 
do tego dodam y am ortyzacje zakładu w w yso­
kości 80.000 zł., około 100.000 zł., na u trzym a­
nie budynków  i sam ej kopalni, a nad to  s tra ty  
salin w wysokości 50.000 zł., to okaże się, że

Skarb Państwa straci około 75° 000 zł. 
a  będzie m usiał w ypłacać em erytury  w wyso­
kości 400.000 zł. Z powyższego w ynika więc 
jasno, że tak  nagłe likwidowanie salin bocheń­
skich nie leży w interesie Państw a. A teraz py­
tanie, co n a  likwidacji straci sam a Bochnia, 
k tó ra  z okolicznemi miejscowościami, od setek 
la t jest nastaw iona na dochody związane z sa ­
linami.

Straci w pierwszym rzędzie na obrocie 
finansowym,

gdyż zarobki robotnicze w yrażają się w cyfrze
1.200.000 zł., pobory urzędnicze 200.000 zł., po­
bory em erytalne także 200.000 zł. i około
50.000 zł. wydaw anych na miejscu na zakup 
m aterjałów; Z tych dochodów żyje nie ty lko
2.000 głów rodzin robotniczych, ale także około
1.000 osób rekrutujących się z innych zawodów, 
ja k  kupcy, kraw cy, szewcy i t. d. T ak  więc 
w razie likwidacji salin,

miasto Bochnia i okoliczne wsie popadłyby 
w nieuchronną ruinę i nędzę.

Izba przem ysłowo-handlowa w Krakowie 
w swoim memorjale do Rządu postaw iła wnio­
sek na zmodyfikowanie uchw ały Rady Mini­
strów , żądającej zlikwidowania salin bocheń­
skich do końca 1931. W myśl wniosków Izby, 
Rząd winien kontynuow ać daw ny program  
przeobrażenia salin, a  jeżeli w interesie P ań­
stw a leży ich zlikwidowanie, to  likw idacja ta  
powinna być rozłożona na szereg lat, aby w mię 
dzyczasie stw orzyć dla ludności m iasta Bochni 
i powiatu bocheńskiego nowe w arsztaty  pracy.

D z li I c o d z ie n n i*

w kinia dźwiękowsm
9 9 W A N D A 99

Dzlft i c o d z ie n n i*

ul. św. Gertrudy 5

11 NA O G O L N E  Z A D A N I E  W Z N A W I A N Y M
Najwspanialszy film dźwiękowy wszystkich czasów!

POGANIN
W  roli  ty tu łow ej n iezap o m n ian y  R a m o n  N O V A R R O  który odśpiewa 
,,porywając? pieśń miłosną poganina". — W rolach kobiecych: D o r o t h y  

J a n i s ,  R e n ć e  A d o r ć e .  — Reżyser: V a n  D y k e .
Uroda, zachwycająca melodja pieśni i głos N»varra święcą w filmie tym swe największe tryumfy. 
Ś p iew  w  Języku a n g ie ls k im i .— = = = = =  ■■ ■ = =  —  Ś p iew  w  Języku a n g ie ls k im i

W  programie: T I T A  R U F O  w  sw o im  repertuarze.

Poezątek seansów codziennie o godz. 5, 7 i pi* wieczór, w niedzielę i święta odo gz’ 3 popoł.

.  -  ----- ------------------------------------------ M   J

Dwóch oszustów w roli akademików.
Organa krakow skiego W ydziału śledczego 

aresztow ały Marcelego Hellera, urzędnika pry­
w atnego (1. 28), żyda i Józefa Bomsego, szo- 
fera-mechanika. (1. 25). obu ze Lwowa, zamie­
szkałych chwilowo w K rakow ie przy  ul. 
Szlak L. 16. Dokonali oni szeregu oszustw na 
terenie 1 1 1 . K rakowa przez nielegalne zbieranie 
składek na listy dla ubogich studentów Stow. 
Żyd. Słuchaczy U. J. „Ognisko’1 i „Bratniej Po­
mocy Stud. U. J.“ na kolonie wakacyjne. Przy 
aresztowanych znaleziono fałszywe legityma­
cje akademickie, a to 11 Hellera na nazwiska 

, Gustaa Schneider i H alski Roman, zaś u Bom­

sego na nazwiska Weiss Józef i Kłeczyński 
Stanisław. Stwierdzono, że Bomse meldowany 
był na czas pobytu w Krakowie pod nazwi­
skiem Frandziaka Stanisław a zaś Heller pod na­
zwiskiem Zaborskiego Romana-

W czasie przeprowadzonej rewizji znalezio­
no w mieszkaniu oszustów pieczęcie podrobio­
ne. cyklostyl, spis poważniejszych osób tak z 
Krakowa jak i powiatu krakowkiego ofaz listy  
składkowe, na które zdołali już pobrać od 
różnych osób znaczniejsze kwoty. Aresztowa­
nych odstawiono do więzień sądowych.

Wycieczka studentów fińskich.
W  piątek 22 b. m. przybyła z Poznania do 

K rakow a w ycieczka studentów  fińskich, pro­
wadzona przez jp. Gaortiga, a ttache  prasowego 
poselstwa polskiego w  Hełsin.gfors. W ycieczka 
oprowadzana przez przedstawicieli młodzieży 
akadem ickiej zwiedziła w  pią tek  rynek krakow  
ski oraz W awel, w sobotę zaś oglądnąwszy 
ważniejsze zabytki K rakow a, udała się do sa­
lin wielickich. W ieczorem tegoż dnia wzięła 
młodzież fińska udział w bankiecie urządzonym 
na jej cześć przez B ratn ią Pomoc Stud. U. J- 
w Czytelni Domu Akademickiego. Podczas 
przyjęcia w ytworzył się serdeczny nastrój dzię­
ki gorącym przemówieniom Dr.Gerbłera, kurat. 
Rouperta, prezesa Smolca, prezesa Deńcy oraz 
członków wycieczki P. Kiuusisto i Leppo.

Specjalne miłe wrażenie spraw iła wypowie­
dziana w języku polskim mowa członka wy­
cieczki P. Wetterstranda. Przedstaw ił w niej 
konieczność zbliżenia się i współżycia obu na­
rodów związanych jednem niebezpieczeństwem  
wspólnego wschodniego wroga. Podkreślił zna­
czenie zbliżenia się młodzieży akadem ickiej 
obu narodów, ponieważ od niej zależy .przyszły 
układ stosunków  i stwierdził, że ten węzeł przy 
jaźni został już teraz zawiązany. B ankiet wśród 
miłego i wesołego nastro ju  przeciągnął się do 
późnej nocy.

Następnego dnia udali się coście do ZaJko* 
panego, gdzie przyjęci p/rzez Zarząd Uzdrowi­
ska zamieszkali w pięknym pensjonacie ,.Jor- 
danów ka11. Tego samego dnia zwiedzili Mor­
skie Oko oraz przypatrzyli się odbywającemu 
się właśnie wspaniałemu mf ędzym a rod owemu 
wyścigowi tatrzańskiem u. Ażeby uwu,pełnić wspa­
niałe wrażenie udali się w poniedziałek dnia 
25 b. m. do Pienin, a  ostatniego dnia swego 
pobytu urządzili wycieczkę do Doliny S trąży­
skiej. We w torek 26 b. m. wieczorem odje­
chali do W arszawy.

—o -
• ZABÓJSTWO NA FESTY NIE. W  Ozaeie
festynu w Żywcu Addlf Czul (1. 20), Jan Bąk 
(1. 19), Karol M atlakiew kz (1. 25) i Emil Smo- 
łueha (1. 21), wszczęli bójkę 1 Franciszkiem 
Szafrańskim, którego poranili nożem w pierś 
ta,k, że ten w 10 minut skonał. Zabójców za­
trzym ano i oddano sądowi.

KRADZIEŻE. Jakóbowi Reissowi, Wtm. 
przy ul. Dietlowskiej L. 27. skradziono z nde- 
szkania kandela-ber. Sackheimowi Benzorowi z 
Wieliczki, urzędnikowi firm y Szapiro skradzio­
no w czasie wipłaty pieniędzy przy okienku w 
Banku Polskm 4.000 zł. W łamano się do mie­
szkania Marcelego Reissa pzy ul. Basztowej i 
skradziono garderobę oraz biżuterję, w artości 
3.787 zł.

ARESZTOWANO: Antoniego Ciupkę (1. 22) 
i Herm ana Eism ana (1. 20). obu za gwałtowne 
targnięcie się na policjanta w służbie, Stani­
sława Kądzielawę (1. 23), za kradzież bielim y 
na tandecie i Salamona Germana (1- 20) za kra­
dzież kieszonkową.

 O 1
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".

Piątek 29 bm.: ..I znowu Bagatela gra11, 9
przedstawienia o godz. 7.15 i 9.30.

Sobota 30 bm.: „I znowu Bagatela gra“. 
Niedziela 31 bm.: .,1 znowu Bagatela gra".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.

WANDA; Poganin (w roli gł. Roman N<V 
varro) film dźwiękowy.

SZTUKA: „Ucieczka od szczęścia11 (film dźwię­
kowy).

NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: ..Mocny człowiek".
CORSO; Rycerz bez skazy, w roli głównej 

Tom Mis.
WARSZAWA: Trędowata (w roli gł. Jadwiga 

Smosarska. nowe opracowanie).
UCIECHA: ..Angelita11 (w gł. roli Renee Ado-

ree); film dźwiękowy.
  O

ZAWIADOMIENIA {  KOMUNIKATY.
NOWY SEZON DRAMATU W TEATRZE 

MIEJSKIM. W sobotę 30 bm., ]ak już donieśliśmy, 
otwiera się w teatrze m. iim. .1. Słowackiego no­
wy sezon dramatyczny, do którego przygotowa­
nia trwają już od dłuższego czasu. Szczegółowy 
plan repertuaru pierwszej polewy sezonu, jakoteż 
skład zespołu, podane będą w dniach najbliższych. 
Teatr zapewnił sóbie współudział w poszczegól­
nych sztukach najwybitniejszych artystów pol­
skich i zakupił szereg wybitnych nowości literac; 
kich repertuaru światowego. Dyr. T. Trzciński 
powrócił onegdaj z Festivali sałzburgskich i objął 
kierownictwo ostatnich prób „Kordiana11. _ rozpo­
czętych jeszcze przed ferjami wakacyjnemu

T e a t r  REWJI „BAGATELA" komunikuje: 
Już jutro w piątek nastąpi otwarcie sezonu re- 
wjow ego w „Bagateli11 okazała i programowo 
nadzwyczajną rewją ..I znowu ..Bagatela gra • 
Reszta biletów na inauguracyjne przedstawienie 
jest jeszcze do nabycia wr Kasie teatru „Bagate­
la11 od 10 rano do 10 wieczór. Codziennie dane 
będą 2 przedstawienia o godz. 7.15 i 9-30. *
przedsprzedaż na dalsze dni już rozpoczęta.

KONCERT ORKIESTRY MIEJSKIEJ. „Har- 
monjii11 zespól m uzyczny Tow. wzaj._ pom. r lzsz - 
funke! miej. wystąpi z trzecim publicznym k 0 - 
certem w dniu 28 bm. o godz. 4 pół P°P- w "° 
naprzeciw kawiarni ..Zakopianka . .

SPOŁECZNE BIURO POŚREDNICTWA PRA­
CY chrześcijańskich Związków zawodowych b ra ­
ków ul. Andrzeja Potockiego 11 pośredniczy w do­

starczaniu wszelkiego rodzaju służby domowej 
z pośród członków organizacji chrześcijańskich. 
Biuro otwarte jest codziennie od godziny 9-tej do 
l-szej i od 4-tej do 7-ej.
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Państwowa fabryka samochodów 
sprzedaia zagranicy.

G azeta Handlowa zwraca uwagę na ciche 
' pertrak tac je  Państw ow ych Zakładów Inżynierji 

z obcym kapitałem  o zdolycie funduszów 
pbrotowych.

W edług wszelkiego prawdopodobieństwa 
idzie o v/ykupno wspomnianych Zakładów, 
Dla wy' nenia w arto dodać, że Państwowe 
Zakłady inżynierji są właścicielami fabryki 
samochodow Ursus. To wykup.no nosi na ra 
zie niewinną nazwę współpracy technicznej i fi­
nansowej z poważną firmą zagraniczną.

Je s t to nowy dowód ..m ądrej’1 tak tyk i zdo­
byw ania kapitału  zagranicznego, który przy­
chodzi do nas ty lko  w drodze wysprzodaży 
naszych objcktów  przemysłowych, na co już 
zwracaliśm y uwagę. Je st źle, gdy obcy kapi­
ta ł w ykupuje nasze przeds"ębiorstwa pryw a­
tne. ale przykro w prost pisać o wysprzodaży 
przedsiębiorstw  państwowych.

Whna spłaca swoj dług angielski.
K om itet posiadaczy obligacyj tej pożyczki 

zawiadomił w szystkich należących do związku 
wierzycieli, żc otrzym ał od polskiego a ttache 
band.ow ego w Londynie zapewnienie, że rząd 
polski zajm uje się obecnie spraw ą konsolida­
cji długu. Również dr. Jandziił, przedstawiciel 
W ilna zapewnił wspomniany komitet; wierzy­
cieli, że W ilno pragnie załatw ić sprawę spłaty 
d ługu w sposób jaknajbardziei zadawainiający! 
Z tych względów kom itet wierzycieli radzi 
wszystkim posiadaczom  obligacyj pożyczki 
1912 r., aby nie wyzbywali się swoich walo­
rów  po tak  niskim kursie, jak to w ykazują 
notow ania urzędowe giełdy londyńskiej i by 
czekali, aż do załatw ienia formalności związa­
nych z przyszłym układem  konsolidacyjnym.

'  J a k  wiadomo, 5 proc. pożyczka wileńska 
b y ła  em itowana w 1918 r. po kursie em isyj­
nym  96 proc. W posiadaniu kapitalistów  an­
gielskich znajdują się obligacje na sumę 447 
tysięcy funtów , am ortyzacja i spłata o łse tek  
pożyczki została w strzym ana od 1919 r. Osta­
tn ie  notow ania potyczki wileńskiej na giełdzie 
londyńskiej w ynosiły 29 i pół proc. kursu  no­
minalnego.

Do najstarszego składu fortepianów firmy
W ł a d y s ł a w  l o ł o ń s ^ i
K r a k ó w ,  Rynek główny L. 34.
nadeszły now e transporty fortepianów 
i  pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć p o  cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y­
stawowych sa l bez przymusu k a n n a

Górnikom obniżają zarobki —
a równocześnie podwyższają cenę węgla!

CZY NOWA FORMA OPODATKOWANIA LUDNOŚCI NA FUNDUSZ WYBORCZY
SANACJI ? -

węgla od I-go

W  akcjach zastój.
Wczorajsza giełda krakowska.

Notowano: Inwestycyjna 111%.
Na rynku walut bez zmiany, dolar 8.33—3.89, 

czeki 8.90—8.91. Bank P. bez zmiany.
W akcjach usposobienie w dalszym ciągu 

ospale, słabe zainteresowanie cjla. poszczególnych 
papierów przy braku tranzakeji. Robiono jedynie 
inwestycyjną po kursie utrzymanym, na ostatnim 
poziomie. Obroty minimalne.

Na pogiełdziu zupełny zastój.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa. W aluty; dolar 8.89. 8.91, 8.87. 
Dewizy: Holandja 039.09. 039.99. 336.19, Lon- 

tfvn 43.39%. 43.30%. 43.2S%. N. Jork  8.903,
8.923, 8.8S3." Paryż 35,06, 25,13, 84.97, Praga 26.44. 
£6,50, 20.38. N. Jork  telegr. 8.913, 8.913. 8.923, 
8.893, Szwajcar,ja 173.22, 173.65 172.79, Włochy
46.69. 46.S1, 46.57, Berlin w obrotach pryw. 212.84.

GIEŁDA AKCYJNA W W ARSZAW IE.
Akcie: Bank Polski 168%. Węgiel 44, Lilpop

25
Parowozy 20.

Pożyczki: 4 proc. inwestycyjna 113)4, L J
6 proc. dolarowa 62%, 5 proc. konwersyjna 55%,
5 proc. kolejowa 49%. 7 proc, stabilizacyjna 89,
10 proc. kolejowa 103, 8 proc. L. Z. Banku Go­
spodarstwa Krajowego 94.

f 5 %, 25%. Modrzejóww 9, Ostowiec ser. B. 55,

Od Wydawnictwa.
Prosim y P T. A b o n e n t ó w  

o rych łe  uiszczenie p ren u m e­
ra ty  n a  m iesiąc

W R Z E S I E Ń  
Równocześnie zw racam y się 

do wszystkich abonentów  za­
legających z p ren u m era tą  z go­
rącem  w ezw aniem  aby zechcieli 
niezw łocznie zaległości w yrów ­
nać.

Zamierzone podrożenie cen 
września b. r. jest tak  charakterystyczne, że 
wymaga zwrócenia nań bliższej uwagi. W ia­
domość sam a znajduje potw ierdzenie w ko­
munikacie Agencji W schodniej, inspirowanym 
niewątpliwie ze sfer przemysłowców węglo­
wych W yjaśnienie to, mające rzekomo '„uspo- 
koić“ opinję, brzmi:

,,W prasie ukazały się wiadomości, ja ­
koby węgiel miał od 1 września b. r. po 
drożeć o 10 proc., a to wskutek zniesienia 
rabatów , udzielanych hurtow nikom  przez 
kopalnie Zagłębia Dąbrowskiego i Górno­
śląskiego. Otóż. opierając się na źródłach, 
w zupełności m iarodajnych, możemy shvier- 
dzić, że niema obecnie mowy o po yżce 
cen konwencyjnych. Ceny konwencyjne, 
niezmieniane od szeregu miesięcy, nie uleg­
ną i obecnie żadnej zmianie. Coprawda 
w okresie zaM M niego udzielano hur­
townikom węgla , wnych rabatów specjal­
nych, które jednakże na 1 września b. r., 
wobec ożywienia się konjunktury, zostaną 
skasowane i sprzedaż w’ęg!a odbywać się 
będzie nadal na normalnych warunkach. Ta 
rekonstrukcja warunków' sprzedaży hu rto ­
wnikom nie powinna (?) w żaden sposób 
wpłynąć na podwyżkę cen węgla dla kon­
sumenta, analogicznie, jak raba ty  specjalno 
nie w płynęły na ich zniżkę w okresie le t­
nim. Bezpośredni konsum ent w-egla bowiem 
.,de facto“ z tych specjalnych rabatów  nic 
korzystał i najpraw dopodobniej też nie od ­
czuje ich zniesienia. Ogólnie zaś rzecz bio­
rąc, uw ażam y zniesienie rabatów  specja l­
nych, m ających dużą rozpiętość. —  a więc 
w prow adzających element nierówności w 
stosunku do nabywców-hurtowników — za 
zdrowy objaw stabilizacji warunków  sprze­
daży, opartych na cenach konw encyjnych11. 
Wyjaśnienia- dokładnie identycznej treści 

pojawiały się także i poprzednich la t w okre­
sie jesiennym , a  bezpośrednio potem ■

następowała zwyżka ceny węgla 
sprzedaży hurtow nej i detalicznej. R abat 

bowiem, o którym  jest mowa, kryje w sobie 
zysk tak hurtow nika, jak  i deta lis ty  i z chwilą 
cofnięcia go przez kopalnie

automatycznie przerzucany jest na 
konsumenta 

w formie podwyżki ceny sprzedażnej.
K w estja nazwy: ..zniesienie rab a tu 11, za k tó ­

rą w stydliw ie kryje się karte l węglowy, nie 
odgryw a tu więc żadnej roli, efekt jest bowiem 
ten sam: konsument będzie musiał płacić w yż­
szą cenę za węgiel, skoro n ik t nie może zmu­
sić hurtow nika, ani detalisty , by sprzedawał 
tow ar bez zysku.

Była jednak poprzednich ła t ta  różnica, że 
potrzebę podwyżki uzasadniano koniecznością 
podwyższenia plac robotniczych, na skutek ru ­
chów cennikowych. I jakkolw iek można było 
mieć wątpliwości, czy w ydatek poniesiony 
przez przemysłowców na paruprocentową. regu­
lację zarobków robotniczych, uzasadniał tak 
znaczną różnicę w cenie węgla, określaną

i wówczas „zniesieniem rabatów 11 — to jed­
nak argum ent ten usprawiedliwiał poniekąd 
w opinji publicznej podwyżkę, zatwierdzoną 
przez rząd.

Tym razem jednak obserwujemy zjawisko 
osobliwe. W łaśnie obecnie toczy się na Śląsku 
ruch, już nie ze strony robotników, ale ze stro 
ny przemysłowców o obniżenie płac górnikom. 
K artel węglowy nie może się już dziś za-ła­
mać tem, '■ że koszta produkcji wzrosły, bo 
przeciwnie, mówi się o

redukcji zarobków robotniczych.
Co więcej, od szeregu miesięcy słyszymy 

narzekania przemysłu węglowego na słaby 
zbyt węgla w kraju  i na

ogromny wzrost zapasów 
węgla i usypisk węglowych na kopalniach. 
Jeżeli więc są tak  znaczne zapasy do dyspo­
zycji kopalń, a robocizna bynajmniej nie podro­
żała, jakież względy m ogą uzasadnić ten nowy 
.zamach producentów węglowych na kieszenie 
najszerszych mas ludności? A stwierdzić nale­
ży, że podwyżka przychodzi w czasie najostrzej­
szego kryzysu gospodarczego, i tak wymierzo­
na, by spadla w okresie, gdy ogól ludności 
zaopatruje się w węgiel na zimę.

Zdumiewającem jest ponadto 

stanowisko rządu, 
k tó ry  na tak i bezprzykładny pońępck kartelu  
węglowego udziela swej zgody, wrglęiinie nie 
robi nic, by niczem nieuzasadnionemu podro­
żeniu cen węgla zapowiec. 

j W arto też w związku z Łun zanotować 
pogłoski, jakie obiegały ostatnio prasę, a w i- 
dług k tórych  „miarodajne11 sfery sanacyjne 
miały zawrzeć z poszczególnymi gałęziami 
przemysłu

ugodę.
na zasadzie k tórej za cenę pewnych ustępstw  
przemysł zobowiązał się złożyć odpowiednie 
sumy na

fundusz wyborczy ,
obozu sanacyjnego. W idocznie ustępstwam i te- 
mi objęto także i podw yżkę ceny węgla, w któ 
rej kartel węglowy szukać będzie pokrycia 
dobrowolnej ofiary na zasilenie finansów sa­
nacji. Subwencja ta  przerzucona zatem zosta­
nie na szerokie masy konsumentów, jako no­
wy dotkliw y podatek sanacyjny. Precedens 
pod tym  względem już istnieje, skoro w roku 
1928 zaczerpnęła sanacja na swe cele wybor­
cze 8 miljonów złotych, złożonych do ka«y 
państwowej przez ogół podatników.

Tem niemniej m etody takie, stosowane 
w myśl zasady: „interes sanacji suprem a lex“ 
muszą być jak  najostrzej potępione. Podwyż­
szanie ceny węgla w takich  okolicznościach, 
w jakich się to dziś odbywa, graniczy z wy­
raźnym cynizmem, k tó ry  z odpowiednią reak­
cją ze strony  społeczeństwa spotkać się musi-

cicfeflroc.
Owa naładowane złotem okręty.

W ęgierski , profesor historji sztuki, Tibor 
Gerewitz, przedstawił rządowi swojego kraju 
projekt w ydostania z dna D unajca w okolicach 
Granu dwóch okrętów, zatopionych przed stu 
la ty  i zawierać jakoby m ających niesłychanie 
cenny ładunek, sk ładający się ze szczerego zło 
ta , a  także klejnotów.

, K iedy przed s-t-u laty, królowa Mar ja  do­
wiedziała się, że jej w ojska zostały pobite w 
Mohacsu przez hordy tm eakie, w ydala rozkaz, 
aby wszelkie cenne przedmioty, znajdujące się 
w Oien. naładowane zostały na okręt i prze­
wiezione do Preszburga. Rozkaz jej został w y­
konany. Podczas przepływania Dunaju grupa 
zbuntowanych wasalów królowej zaatakow ała 
okręty, nie chcąc, aby skarby  dworu wywie­
zione zostały z miasta. Dwa okręty szczęśliwie 
zdołały dostać się na miejsce przeiznn-zenia. 
dwa zaś pozostałe zatonęły. Na podstawie 
istniejących dokum entów historycznych trudno 
określić, jakiego rodzaju ładunek zawierały 
owe zatopione statki, o ile się jena-k zdaje, by­
ły to właśnie owe dwa cięższe, jako naładow a­
ne przeważnie złotem.

Profesor Gerewitz utrzym uje, że te  okręty 
znajdują się jeszcze na dnie. na którem  u tkw i­
ły. uwięzione najprawdopodobniej w okrywają­
cej je ławicy piaszczystej. Już  podczas zawie­
ran ia trak ta tu  w Trianom, W ęgry w ystąpiły 
z żądaniem przyznania im skarbów zatopionych 
w nurtach Dumaiu i spoczywających obecnie, 
jak sądzić należy, w  pobliżu czechosłowackiego 
wybrzeża rzeki. W ładze węgierskie nie wypo­
wiedziały się jeszcze definitywnie w sprawie 
propozycyj uczonego profesora.

Więcej szynków, niż sklepów.
Ciekawe dane sta tystyczne ogłoszono w 

Serbji. Okazuje się z tych danych, że liczba 
szynków i t. zw. ,,kavanas“ rodzaj kawiarni, 
w których z drobnemi ograniczeniami co do 
pory dnia, sprzedaw ane są spirytualja, docho­
dzi do 2 7 % ogólnej liczby wszelkich otw artych 
sklepów, a naw et jedno z miast serbskich na 
pograniczu Bośni, słynące ws>paniałą 6woją śli­
wowicą, wędzoną słoniną, wybom em i serami i 
inmemi smakołykami, w yróżnia się nad to  po­
siadaniem  78 szynków i „bawanas11, przewyi- 
szającyeh o 8 ♦ liczbę pozostałych otwartych 
sklepów i zakładów handlowych.

Rewolwer nabity... wodę.
Oryginalne samobójstwo popełnił w Seraje- 

wie kustosz tam tejszego muzeum, dr. Stefan 
W olkay. Napełnił lufę rewolw eru wodą, zało­
żył kapiszon i w ystrzelił sobie w  głowę. W y. 
strzał rozerwał czaszkę samobójcy na drobne 
kawałki. Podobno dr. W ołkay popełnił samo­
bójstwo pod presją fatalnych w arunków m ater­
ialnych. Rano, gdy otworzono muzeum i weszli 
woźni, znaleziono trupa bez głowy.

Nie pędź zbyt szybko"
W  Górach Olbrzymich, -pod Reiaerz, usta­

wiono na zakręcie szosy oryginalny znak ostrze 
gawozy dla automobiłistów: jest to  wyrzeźbio­
na z drzewa- figura policjanta naturalnej wie], 
kości, k tóry  wskazuje ręką na tablicę z n a ­
pisem: „25 kilom etrów  ma godzinę, albo 25 
m arek k ary !11. W  nocy oc-zy figury, w których  
osadzono żarówki, płoną czerwonem ślwia-tłem.

5R a d i o .

UCHWALA O PRZYJĘCIU ŻYDÓW DO TOWARZYSTW A
RUCHOMOŚCI.

W ŁAŚCICIELI NIE-

Z walnego zgromadzenia właścicieli realno­
ści dzielnicy Podgórze, k tóre odbyło się w ub. 
niedziele, otrzym aliśm y ze sfer obywatelskich 
K rakow a relacje, które muszą budzić pewne 
refleksje.

Na zebraniu tem — brzmi sprawozdanie — 
dyskutow ano o niesprawiedliwych i nadm ier­
nych ciężarach, nakładanych przez M agistrat 
na właścicieli realności, za bruki, śmiecie itp. 
Uchwalono odpowiednie rezolucje, oraz votum  
nieufności radcom miejskim z Podgórza, z wy­
jątkiem  r. m. D ra E-milewicza. W końcu przy­
jęto nie objęty porządkiem dziennym wniosek 
p. Miarczyńskiego, ażeby do Towarzystwa 
właścicieli realności przyjmować na członków  
również żydów (!), W niosek ten przyjęty dość 
licznemi oklaskam i (na sali było wogóle około 
30 osób), zaskoczył niemile wielu poważnych 
katolików .

Przeciw temu wnioskowi przemawiali bar­
dzo rzeczowo r, m. Marski z K rakow a, oraz 
p. Wąsik z Bonarki.

Po bardzo gcrącej dyskusji, w której wnio­
skodawcy następnie stwierdzili, że nie po­

trzeba uchw ały, gdyż s ta tu t nie określa w yraź­
nie, że żydów przyjm ować nie wolno (dlaczego 
więc stawiali tego rodzaju wniosek?), wniosek

poddano pod głosowanie, pomimo sprzeciwu, 
że brak kom pletu. W ielu obecnych nie głoso­
wało i nie sprawdzono, k to  jest wnioskowi 
przeciwny. — W niosek właściwie się rozpły­
nął. ’ *

Z przykrością wkońc-u zaznaczyć trzeba, że 
obecny na zgromadzeniu wiceprezes krakow ­
skiego T ow arzystw a katolickich właścicieli
realności r. m. p. S tączek —  jakkolw iek w in­
nych spraw ach obszernie przemawiał —  w spra­
wie powyższego wniosku nic miał nic do po­
wiedzenia. !

T yle nasz inform ator. F ak t. że pewna część 
właścicieli realności w Podgórzu tak  tęskni ża 
żydami, iż pragnie im rzucić się w objęcia 
i wciągnąć ich koniecznie do swego grona, nie 
byłby właściwie tragedją, ale osobistą spraw ą 
tych  panów, k tórzy  widocznie zasługują na 
tak i los, jak i ich ze „w spółpracy11 z żydami 
niewątpliw ie czeka.. K ażdy ma wolną wolę. 
Jednakow oż w ciąganie przez nich żydów do 
katolickiej dotychczas organizacji jest rzeczą
niedopuszczalną i na najbliższem pienarnem 
zebraniu T ow arzystw a powinno spotkać się 
z napiętnowaniem . Doświadczenie poucza aż 
nadto, do czego ta k a  kolaboracja prowadzi. 
W ystarczy przeglądnąć w ykazy hipoteczne

Piątek, 29 sierpnia.
Warszawa. (1411,7) G. 11.40 Przegląd prasy 

krajowej. 12.10 Płyty gramol. 15.50 „Przegląd 
wydawnictw perjodycznych11. 46.30 Ptyty gramof. 
17.35 Odczyt, wojskowy. 18. Muz. lekka, 19.20 
Płyty gramofonowe. 19.45 Giełda rolnicza. 20.15 
Koncert symf. z Doliny Szwajo. 22 Felieton p. t. 
„Europa w dziewiczym lesio .

Kraków, (3128) G. 11.40 Przegląd prasy kra­
jów. 11.58 Sygnat czasu. 12.10 Płyty gramofono­
we, 13 Komun, meteorol. 15.15 Kom. gospodar­
czy, 16.15 Płyty gramof. 17.35 Odczyt pt. „Szczę­
śliwe wyspy Oceanu Indyjskiego11, wygi. dr. M. 
Siedlecki prnf. U.' J. 18 Muzyka lekka. 19 Roz­
maitości. 19.20 „Skrzynka pocztowa11, 19.45 Gieł­
da rolnicza z Warszawy, oraz notowania krak. 
giełdy zbożowej, 20 Prasowy dziennik radj. 20.15 
Koncert symf. 22 Feljnton i kom.

Katowice. (408,7) G. 18_ Koncert popularny 
z udz. Tria P. R. w Katowicach. 19 Codz. Odci­
nek Powieściowy. 19.30 Śpiew (p. A. Kitschmannk 
23 Skrzynka pocztowa w jęz. franc.

Lwów. (385,1) G. 11.58 Sygnał czasu hejna 
z Wieży Marjackej, 13.05 Płyty gramof. 17.35
Transm. odcz. wojsk. 18 Tranem, z Wasz- Muz.
lekka. 19.15 „Skrzynka pocztowa11 p. inż. J. Miń­
ski. 19.45 Transim. z Warsz. 20 Pras. dziennik rad.. 
20.15 Koncert symf. z Doliny Szwajcarskiej. 22 
Feijeton pt.: „Europa w dziewiczym losie11.

K rakow a, by przekonać się, jak  system atycz­
nie i jak  zawzięcie upraw ia żydostwo podbój 
polskiej i kato lickiej własności nieruchom?) 
w mieście. Te postępy żydostw a umożliwiła 
w dużej mierze właśnie bierność polskiego spo­
łeczeństw a, łudzącego się m irażam i „w spółpra­
cy11 z żydami, którzy; z lokatorów  przedzierżga- 
ją  się w e właścicieli domów i w ypierają coraz 
intenzywniej polską w łasność naw et te  śród­
mieścia.
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U. 0. W. grozi gon. Malczewskiemu 
śmiercią!

Lwów (PAT). Słowo Polskie" donosi: Przed 
miesiącem —  jak wiadomo —  padł ofiarą pod­
palenia folwark, należący do em erytow anego 
gen. Malczewskiego. Dzięki sprężystej akcji 
policji paru winnych zostało aresztow anych i 
osadzonych w  więzieniu. Obecnie, jak się do­
wiaduje „Słowo Polskie" gen. Malczewski otrzy­
ma! od U. O. W -ej pismo, grożące mu śmiercią, 
jeśliby nie wpłynął na władze policyjne i pro­
kuratorskie w  kierunku zwolnienia (!) 7, więzie­
nia aresztowanych. Sprawę tę przekazał gen. 
Malczewski prokuraturze.

Kto będzie wojewodą we Lwowie ?
Warszawa. 27 sierpnia (Tel. wł.) Obiega po­

głoska’ że największe szanse na stanowisko 
wojewody lwowskiego ma obecny wojewoda 
stanisławowski Nakoniecznikow.

 O----------

UCHYLENIE WYROKU NA KOMUNISTÓW.
Warszawa, 27. 8. (Teicf. w l). 'Sąd Najwyż­

szy rozpatrywał sprawę trzech komunistów 
lwowskich, skazanych przez sąd lwowski na ka 
rę śmierci. Sad Najwyższy postanowił wyrok 
uchylić.

Przed konferencją rolniczą w Warszawie.
Warszawa. 27 sierpnia (Tek wł.) W obec 

rozpoczynającej się w e czw artek konferencji 
rolniczej, utw orzone zostało specjalne biuro 
.prasowe- pod kierownictwem  p. Chrzanowskie­
go. Językiem  konferencji będzie język francu­
ski. Rząd polski w ystosow ał do uczestników 
konferencji kw estjanarjiisz, dotyczący porząd­
ku dziennego obrad. K w es tj on a r  jus z obejmuje 
główne punkty  programu konferencji i rozwija 
przez odpowiednie sformułowanie py tań  stano­
w isko uczestników  konferencji wobec poru­
szonych1 zagadnień.

Katastrofa lotnicza we Francji.
P aryż/ 27 sierpnia!' '  W Cl a ran n es koło 

Chartres w ydarzyła się w-e.zoraj w ielka kata 
strofą lotnicza, k tó ra  pociągnęła za sobą C 
ofiar w  ludziach .' Podczas ćwiczeń nocnych 
*padł ubiegłej nocy ze znacznej wysokości 
francuski 65molot bombowy z powodu defektu 
w motorze. Spadający sam olot uszkodził kilka 
domów, poczem runął n a  ulicę i zapalił się. 
Dwóch oficerów i 4 sierżantów znadujących się 
w aparacie poniosło śmierć na miejscu. Szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności sam olot spadł na 
ulicę zam kniętą ze względu na walące się stare 
niezam ieszkałe domy.

Stahlłiclmowcy pobili Polaków w okolicy 
Gdańska.

Gdańsk. (PAT.) o  niedzielnych antypol­
skich dem onstracjach nacjonalistów- niemiec­
kich i Stahlhelmowców w polskich wsiach na 
terenie W. M iasta G dańska Elganowo, Fbsto- 
łoiw-o i Wielkie Trąbki przynosi dzisiejsza „Bal- 
tische Presse’1 szereg szczegółów, przedstaw ia­
jący oh zajścia w  Trąbkach poproś tu  jako po­
grom tam teszej ludności polskiej. Po wysłu­
chaniu szeregu przemówień, 'skierow anych 
przed-ow szy s tk im  przeciwko miejscowej ludno­
ści polskiej, Stahlhelmowcy i nacjonaliści nie- 
mieccy w liczbie około 200 osób, uzbrojeni 
w  pałki dębowe, rzucili się na polskich miesz­
kańców w Trąbkach, z  których wielu ciężko 
pobili. Jedną z kobiet polskich z trudem w y­
rw ano z rąk  Stahlhclmowców, grożących jej 
sztyletem . Stahlłrelniowcy napadli też na lo­
kal miejscowej ochronki poskiej, yirntrnąa go 
zdemolować, zostali ejdnak odparci przez po- 
licę. W  owcza- Stahlhelmowcy zaczęli napadać 
m  poszczególne domy, w których zabarykado­
wali się Polacy, przewidując, że siły policyjne 
są zbyt słabe. Pisząc o tern .Baltische Presse". 
w skazuje, do jakich  następstw'- prowadzi usta­
wiczne podżeganie młodzieży niemieckiej W. 
M iasta G dańska przez nintiiiccko-nacjen.iiisty- 
Czne żywioły i organizacje Stnlilbelmu. św iad­
czą one również o niesłychanie ciężkiem poło­
żeniu ludności polskiej w  Wolncm Mieście 
®dańsk-u.

Stahlhelm i Żelazny Wilk 
sprzymierzeńcami.

Belin (PAT). „Vossiche Z tg.“ donosi z Ko- 
^ tia , powołując się na inform acje litew skiego 
m inisterstw a spraw  wew nętrznych, -że śledztwo 
w spraw ie zamachu n a  pik. R nste jk isa  w y k a­
pało niezbicie istnienie ścisłego kontaktu mię-

organizacją Żelaznego Wilka na Litwie a 
Gtahlhelmem niemieckim.

*—  O fess l

Lot okrężny M. Ententy i Polski.
W  nocy między g. 2.15 a 3 przeleciały przez 

Lwów 23 sam oloty, biorące udział w locie 
okrężnym Malej E n ten ty  i Polski. Czas przylo­
tu  z  W arszaw y był doskonały i w ynosił od 1.12 
godziny do 1.30 godziny.

Sam oloty nie lądu jąc  nad lotniskiem  zrzuci­
ły  m eldunki ciężarkowe. Ze Lwowa m aszyny 
skierow ały się do Pragi.

PIERWSZE NIEPOWODZENIA.
Y /arszaw a (PAT). Sam olot jugosłowiański 

nr. 2 w ylądow ał w P radze o g. 5.41, w y sta r­
tow ał zaś do dalszego lo tu  o g. 6.28. Stan 
załogi dobry. Sam olot polski /P o tez  25" z por. 
W itkow skim  i Farlihiem  lądow ał w Czechosło­
w acji w gminie Tlanowcc, pow iat litovelski, 
z powodu defektu motoru. Dalszy lot niemożli­
wy.

P rag a  (PAT). Lotnicy  biorący udział w rai- 
dzie Malej E n ten ty  i P o lsk i przybyli tu  w  na­
stępującej kolejności: Rubisz (Jugoslnw ja)

5:40:16 godziny, Pavclic (J), Svozil (Czecho­
słow acja, N ovak (J.), L anger (Cz.), Opris (Ru­
munia), Sintiez (J), Burduloiu (R), Kleps (Cz.), 
Hubl (Cz.), K alla (Cz.), Paclea (R), Skrzypiu- 
ski (Polska), Tananescu (R), W yrw icki (P) 
7.21.28.

Śmierć polskiego lotnika.
Krasnobród (PAT). Dziś we środę o godzinie 

3-ciej rano  sam olot polski „Lublin R. V III" le ­
żący w kierunku Lw-owa w sku tek  defektu mo­
toru wpadł do staw u rybnego w odległości pól 
kilom etra od m ajątku  Podzam ek, gmina K ra­
snobród. K apitan-pilot Leopold P am uła z 4 p. 
lot. w T oruniu wyskoczy! ze spadochronem 
z wysokości 300 metrów do wody. W ydobyto 
go zdrowego i bez żadnego szw anku, natom iast 
ppor.-obserw ator Azarewicz nie zdołał w-ysko- 
czyć, zaplątaw szy się w pasach ochronnych. 
Spadł wraz z samolotem i poniósł śmierć na 
miejscu.

Dwie grupy rewolucyjne w Peru.
Nowy Jork . 27 sierpnia. Z La Paz donoszą, 

że pow stańczy pułkow nik Sanchez Cerro tw ór­
ca. pyw.-t.VEla w A reqoit a  nio uznał nowego 
rządu w ojskowego w  Limie, w skutek czego po­
w stały -w P eru  dwie grupy rewolucyjne: pół­
nocna i południowa. W Limie doszło we wto­
rek do walk ulicznych, podczas których 8 osób 
zostało zabitych a około 100 rannych. Nowy 
rząd usiłuje wszelkiemi środkam i zapobiegać 
rozruchom i dąży do szybkiego zaprowadzenia 
w kraju  ładu  i porządku.

Buenos Aires. 27 sierpnia. „La. Nacion" do­
nosi, że rząd wojskowy w Limie wyslat 4 ofi­
cerów do Areąuipa celem nakłonienia pułko­
wnika Sanchez Cerro do uznania rządu w Li­
mie za prawowity rząd peruwiański.

NOWY RZĄD.
Lima (PAT). U konstytuow ał się nowy gabi­

net. Prezesurę, oraz tekę spraw wojskowych 
objął gen. Ponce.

B. PREZYDENT CIĘŻKO CHORY.
Nowy Jork. 27 sierpnia. Z Limy donoszą! 

W ciągu dnia wczorajszego życie w mieście 
szło normalnie, zaznaczył się jedynie wzmożo­
ny ruch i ożywienie ulic. Rząd wydał ogólną 
am nestię dla więźniów politycznych. Odchodzą­
cy do Nowego Jo rk u  parowiec „Santa- Maria" 
był poddany ścisłej rewizji aby n ik t ze zwolen­
ników Leguii nie w ym knął się za granicę. Ofi­
cjalnie dem entują pogłoskę o wybuchu rewo­
lucji kom unistycznej.

W edle niepotwierdzonej pogłoski były pre­
zydent Leguia, .przebywający jako  jeniec na 
krążowniku .Almirante G rau” jest ciężko cho­
ry. Krążą na,wet pogłoski, że Legir.a zmarł 
i to  śmiercią nienaturalną.
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HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9 .

Po zwłoki Andreego.
Sztokholm, 27 sierpnia. W czoraj ustalono 

skład delegacji, k tó ra  wyjedzie do Tromsoe po 
zwłoki członków ekspedycji Andreego. Zabal­
sam owanie zwłok powierzono prof. Hedrcnowi, 
a konserwację odnalezionych sprzętów ekspedy 
cyjnych prof. Litbergowi. W skład delegacji 
wejdzie jeszcze kilku uczonych norweskich. 
Równocześnie sta tek  wojenny ,;Svensksund", 
k tó ry  swego czasu wiózł wyprawę Andreego 
na Śzpicherg. otrzym ał polecenie przygotowa­
nia się do wyjazdu do Tromsoe. Na spotkanie 
sta tku  ,.Rratvaag“. wiozącego odnalezione zwło 
ki wyjeżdża cały szereg okrętów  ze Ska.ndyna- 
wji oraz innych krajów. Wiele z tych okrętów, 
z których niektóre zaopatrzone są w samoloty, 
iedzie z polecenia większych koncernów praso­
wych. Każdy z nich sta ra  się jak  najprędzej do 
trzeć do :,Brai:vaagu\’, aby zdobyć wcześniej 
informacjo, na które cały św iat ku lturalny cze­
ka z wiolkiem napięciem.

SPADEK BEZROBOCIA W ANGLJI.
Londyn. 27 sierpnia. W ostatnich czasach' 

zaznaczył się w Anglii znaczny spadek bezro­
botnych. W ostatnim  tygodniu obniżyła się 
liczba bezrobotnych o 33 tysiące.

PEKIN BOMBARDOWANY Z POWIETRZA.

Londyn. 27 sierpnia. Dwa samoloty rządu 
nankińskiego zrzi:?'.’y  dziś na Pekin 6 bomb, 
z których jedna tylko wybuchła w pobliżu bra­
my Czin-Menn, w sąsiedztwie dzielnicy euro­
pejskiej, nie wyrządzając większych szkód.

Już i samoloty kradną.!
P aryż 27 sierpnia. Z lo tn iska Le Bourget 

usiłowano ubiegłej nocy skraść sam olot pasa­
żerski. N ieznany spraw ca wsiadł do stojącego 
aparatu , puścił m otor w ruch i usiłował 
wznieść się w powietrze. Prawdopodobnie byl 
on dobrze obznajomiony z mechanizmem tego 
typu, gdyż nie był w  stan ie  poderwać aparatu 
od ziemi, k tó ry  w podskokach posuwał się na­
przód. W pewnej chwili niedoszły właściciel 
cudzego samolotu został z aparatu  w yrzucony 
i zbiegł zanim go zdołano dosięgnąć. Samolot 
zaś w jechał w zbocze pagórka i uległ iczbiciu. 

 X----
ROCZNICA PAKTU KELLOGA.

Nowy Jork. 27 sierpnia. Założony w Chica­
go kom itet „Pokoju światowc-go" o tehdził dziś 
rocznicę w ejścia w życie pak tu  Keiloga. Z oka­
zji tej urządzono bankiet, na k ćrym  zastępca 
sekrtarza. stanu  wygłosił dłuższe przemówienie. 
Oświadczył on, że pak t Keiloga i p ak t lon­
dyński należą, do naw iększych dzieł pokojo­
wych. W  najbliższym czasie S iany Zjednoczo­
ne zaw rą układy rozjemcze ze wszystkim i sy­
gnatariusz® mi paktu  Keiloga z w yjątkiem  
Rosji sowieckiej, k tórej A m eryka nie uznała, 
A fganistanu, z którym  nie utrzym uje stosun­
ków dyplonjptycznych i W olnem Miastom 
Gdańskiem, k tóry  nie tw orzy odrębnej jednost­
ki państwowej.

Masowe aresztowania w Indjach.
Uczestnicy Kongresu narodowego , 

w więzieniu.

Londyn, 27 sierpnia. Jak z Delhi donoszą, 
policja aresztowała tam dziś prawie wszystkich 
członków komitetu wykonawczego wszechindyj 
skiego kongresu narodowego. Aresztowano 
również prezydenta zgromadzenia ustawodaw. 
czego.

ZAMACH W KALKUCIE.
Londyn, 27 sierpnia. Na komisarjat policji 

w’ Kalkucie dokonano dziś nowego zamachu 
bombowego. W ybuchająca bomba zraniła 6 
osób oraz uszkodziła budynek. Zraniony gostał 
jeden policjant i 5 kulisów.

 :0:-------  i

„Nie z frontu, lecz okrążyć".
Berlin. (PAT) Zbliżona do ministra rolnic­

tw a Sehielego „D eutsche T agesztg" poświęca' 
w stępny artyku ł polityce rewizjonistycznej. 
P rzyszła po lityka rew izjonistyczna —  pisz® 
„Deutsche T agesztg" —  musi się strzec dwóch' 
ostateczności: polityka rewizjonistyczna nie 
może być uprawiana ńa wszystkie strony rów­
nocześnie, jak  tego właśnie p ragną nacjonali­
ści niemieccy, k tórzy  dotychczas nie zdobyli 
się na trochę cierpliwości w chwili obecnej, nie 
monże się również dokonyw ać ciągle prób po­
rozumienia ze wszystkiem i narodami i pań­
stwami za wszelką cenę. Polityka niemiecka 
zwrócona ku wschodowi musi się liczyć z tem, 
że natra fi wszędzie na opór ze strony Polski. 
W dążeniu do przełam ania tego oporu polityka 
niem iecka powinna się strzec jawnego atanu 
frontowego, a próbować raczej drogi okrężnej.

-:0

Hr. Zichy # obronie arcyks, Ottona.
Budapeszt, 27 sierpnia. Na skutek pogłoski 

o rzekomym przyjaździe eks-cesarzowej Zyty 
z księciem Ottonem do Budapesztu, co miało 
nastąpić, w  dniu św. Em eryka, zarządzono ostre 
pogotowie policji węgierskiej. Oprócz tego w y­
dano -policji rozkaz bezwzględnego zatrzymy­
wania każdego an ta  wiozącego dam ę jadącą w 
.towarzystwie młodego mężczyzny. W związku 
z tem przyw ódca legitym istów  węgierskich i 
przewodniczący partji chrześcijańsko-narodo- 
wtj hr. Jan Zichy ogłosił w dziennikach w ę­
gierskich list otwarty, w którym  zapytuje pre- 
mjera hr. Bethlena jakie kroki poczyni prze­
ciw inicjatorom  tego zarządzenia. Podobne środ 
ki ostrożności, stosow ane zazwyczaj wobeo 
zbrodniarzy poszukiwanych listam i gończemi są 
o tyle -więcej ubolewania godne, że chodzi o 
następcę tronu i dawną królowę węgierską. 
Hr. Zichy wskazuje, że nikt na Węgrzech nie 
zamierza kwestji królewskiej załatwiać inaczej 
aniżeli drogą konstytucji.

MANEWRY NAD GRANICĄ WŁOCH.
Paryż. (PAT) W związku z wiadomościami, 

jakoby w m anewrach w Sabaudji miało wziąć 
udziaoł 50.000 żołnierzy, kola miarodajne 
oświadczają iż stan  liczebny wojsk, biorących 
udział w m anewrach, wynosi zaledwie 15.000 
żołnierzy, oraz że w m anew rach nie wezmą 
udziahi ani m inister wojny Maginot, ani a tta- 
clies wojskowi państw  zagranicznych.

 :0 :—— -—
DOM WYŻSZY OD WIEŻY EIFFLA 

O 60 METRÓW.
Dotychczas za najwyższą budowlę uchodziła 

paryska wieża Eiffla, w ysokości 300 metrów. 
Po niej dopiero szły now ojorskie drapacze: 
Bank of M anhattan (270 metrów), gm ach Wool- 
w ortha (250 m.) i gmach Cryslera (240 md. 
Obecnie jednak  rozpoczęto w Nowym Jo rku  
budowę domu u zbiegu 34-lej i 5-tej Alei na 
miejscu dawnego hotelu W aldorf-A storia, do- 
nui, k tóry  przewyższy swą w ysokością w szyst­
kie budowle św iata.

Będzie on mial 360 m etrów wysokości. 
Opócz 85 pięter nad ziemią, 5 znajdow ać się 
będzie pod ziemią. W edług wyliczeń specjali­
stów, żaden gmach nie może mieć więcej nad  
400 m etrów  wysokości. Nowy „drapacz" nieba 
zbliża się więc do' m aksym alnej granicy.

POLONIA —  WISŁA.
jbliższomi zawodami nadzw yczaj donio- 

.dcmi dla pozycji W isły w tabeli ligowej bę­
dzie niedzielny jej mecz z drużyną Polonji 
w Krakowie, śm iało można powiedzieć, że ni­
gdy do tąd  publiczność krakow ska nie oczeki­
wała z. tak  wielkiem zaciekawieniem występu 
tej drużyny stołecznej, co teraz. Drużyna war­
szawska odgryw a w h. r. podobną rolę, _ co 
G arbarnia w zeszłym a jej zalety największe 
to wyrównanie w szystkich linij. niezwykła am ­
bicja i potężny duch bojowy. Zawody te odbę­
dą się w niedzielę na boisku W isły o godz. 4.30 
popołudniu.
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Prawo pogranicza.
— Zimno tu  jak w psiarni — rzekł An­

drzej. A potem, jakby sobie przypomniał 
rzeęz zupełnie zapomnianą i mało ważną, do­
dał: —  To pani uratowała mi życic.

— To nic... — szepnęła zmieszana... — 
zresztą może to było zupełnie niepotrzebne. 
Może sąd uniewinniłby pana. Ale nie mogłam 
inaczej... Tak mi było strasznie żal pana.

—  Co?
— ...I teraz. INle mogę nawet" powie­

dzieć... co się z panem -stało... tak cały czas 
bez dac-hu nad głową.

— Owszem. Miałem dach nad głową. 
W  c.zerezwyczajce.

— Jakto?
—  Takie to już moje szczęście, widać, 

proszę pani — że i tam też byłem nieprawo- 
myślny. Niema co mówić, przyjemne mia­
łem przeżycia. Żadne bydleby tyle nie wy­
trzymało, co ja wytrzymałem. I tu, i tam. 
Widać że jestem z tych’, którym wiatr zaw­
sze w oczy wieje. Ale pani ma rację. Niema 
się co nad sobą rozrzewmiać. Zresztą, ponie­
waż nie lubię nic brać na kredyt, muszę pa­
nią uprzedzić, żc ani rusz nie zasługuję na 
współczucie. Wszystko to już minęło.

— A teraz?

Atak głuchego, rozrywającego piersi, k a ­
szlu przeszkodził mu odpowiedzieć odrazu.

— Teraz? Teraz muszę już isć. Może nas 
ta  ktoś zajść niespodziewanie. ’

— Dlaczego się pan ukrywa?
Wzruszył ramionami.
— To moja sprawa.
—*- Szkoda, że nie chce mi pan pmvie- 

dzieć, ale...
—  No?
—  Czem.. — zająknęła się wstydli­

wie... —• czem mogłabym panu pomóc?
— Nhezem. Dziękuję pani — rzekł su­

cho. — Pieniądze mam. — Zanurzył ręce do 
kieszeni i pokazał jej garść pogniecionych 
banknotów.

Dziewczyna zawstydziła się, lecz jedno­
cześnie zdziwiła. Więc on ma pieniądze. Dla­
czegóż więc tak okropnie wygląda?

— Czy zobaczymy się jeszcze, panie 
Andrzeju?

— Nie wiem. Chciałbym kiedy panią 
spotkać. Do widzenia.

Trochę nazbyt pośpiesznie pożegnał się 
z nią, lecz zrozumiała ten pośpiech, gdy zo­
baczyła zbliżającą się do chałupy babę.

— Wstąpiłam do was, Kazimierzowo. 
pogrzać się trochę. Ładną mamy wiosnę! i

— Jeszcze rano. Przyjdzie czas, to się 
ociepli. Ale gdzie to się panienka tak ubłoci­
ła?

— Szukałam w lesie pierwiosnków.
— Jeszcze rano — mruknęła baba — ale 

wiadomo, młodemu zawsze pilno.

IX.

Dziewczęta sziy, trzymając się za ręce. 
Dzień był roboczy i co krok spotykało się 
kogoś z ludzi wioskowych. Uginających się 
pod workiem kartofli, przeszła drogę -sołty­
sowa Marusia. Jednooki Michałko przeory- 
wał pole pod lasem, a jego chłopak wyry­
wał młode brzózki, które coraz to porastały 
na nowinie.

Z turkotem przejechał wóz. na którym 
stała wdowa Stefanja. popędzając swą ko­
byłkę o białych pęcinach.

— Wstąpią panienki do mnie po nasie­
nie ogórków? — krzyknęła., .i, ' v

Dziewczęta w odpowiedzi za ni achały rę­
kami. Zatrzymała wóe i Ada i Ola wdrapały 
się po osi. .

— Niech pani siada
Ale nauczycielka potrząsnęła głową. Wo­

łam przejść się jeszcze trochę po łosie. Dzień 
był tak piękny. Przytcm postanowiła sobie 
nie ^ lócic tyni rn.zem ćlo domu b?z kwiatów. 
Jakoż na samym skraju lasu udało jej się 
narwać mnóstwo kosmatych przylaszezeki 
Okazuje się, że nawet i na kresach", jeśli jest 
się bardzo cierpliwym, można się dopiekać 
prawdziwej wiosny. Ale pahna Zofja już zu­
pełnie poważna zaczęła w to wątpić.

Wysoko; w bczchmurnem niebie dzwonił 
skowronek. Panna Zofja pokiwała głową 
z aprobatą. Wszystko w porządku. Wiosna 
jest taka. jak być powinna. 1

Była tak zadowolona, że zaczęła śpiewać 
głośno. Jej wysoki, przenikliwy sopran ostro 
dźwięczał w czystem powietrzu wiosennem.

— Pani dzwoni jak sygnaturka — rzekł 
Andrzej, wynurzając się nagłe przed nią 
z krzaków. — Ale proszę przestać śpiewać, 
bo sprowadzi pani więcej wiernych.

Spojrzała na niego bardziej rozbawiona, 
niż zdziwiona.

— Jak deus ex machina — rzekła.
— Czv to po francusku?
-— Mniej więcej. Ale niech pan nie za­

wraca głowy, że nie wie, po jakiemu to- 
Chodził pan przecież do szkoły.

— Podobno. Kiedyś. Tak dawno, że mo­
że to i nieprawda.

Roześmiała się.
— A ja myślę, że to nieprawda, żeśmy 

się spotkali dwa tygodnie temu.
— Dlaczego?
Przyjrzała mu się uważpie. /„mira odpo­

wiedziała. Stał przed nią uśmiechnięty, czy­
sty i bardzo ładny. Ani śladu blizn i opuch­
nięć na starannie wygolonej twarzy. -

— Na pewno mi się tylko tak śniło. Prze 
cież pan teraz jest zupełnie podobny do czło­
wieka.

— Spodziewam sie. Zawsze byłem po­
dobny do człowieka. Ale o pani nie mogę 
tego powiedzieć. Pani jest podobna do anio­
ła.

.'Ciąg dalszy nastąpf)

POLSKIE

LINJE LOTNICZE
zapewniają podróż 

1 0 0 %

bezpieczną —  wygodną —  szybką
Polek* ziec komunikacji powietrznej 

obejmuje m iasta :

Bydgoszcz — Katowice — Kraków — 
Lw ów — Poznań — W arszawę — Gdańsk

Brno — W iedeń — Czerniowce — Galati 
Bukareszt.

FABRYKA SUKNA 
w  R a k s z a w ie  

koło Łańcuta Młp.
poleca znane ze swej 
dobroci materjaly czy­
sto wełniane jak lode- 
ny, szewioty, kamgarny 
i tp. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma­
teriały na rewerendy 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t. z. sławuekie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

W

Wyroby skórkowe
Z ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO W MIEJSCU PIASTOWEM 

t Innych fabryk
T n r  7 h l r i  damskie, teki na akta, portfele, papierośnice, pugiia- 
* U l  C U K I  resy, ramki do fotografji — pndełk* na papierosy —

Torby szkolne
poleca:

Stanisław Rąb, Kraków Sławkowska 4.

Wszelkie artykuły wchodzące w zakres 
towarów kolonjalnych, delikatesów, konserw,

T jakotei w i n  i  l i k i e r ó w ,  Xtar
poleca po przystępnych cenach

W o f c i e c f i
d r a f t ó w ,  J K a i n  R i i n e f r

UWAGA : Zakupione to w a ry  odsyła  się do dom u  
o oznaczonej yodzinie.  233

Miód leczniczy!!
czysto pszczelny pod gwa­
rancją. wysyła i  własnej 
pasieki za zaliczką poczto­
wą 3 kg. 14 zł., — 5 kg. 
21 zł., — 10 kg. 40 zł., — 
20 kg. 76’70 zł., wraz 
z b l a s z a n k ą  i opłatą 

poeztową.

Stanisław Chabura
pasieka T a r n o p o l .

T R lfS K A W IE C
;.. i, u ' > / . . ' 1 j  r ’ _

Wrzesień —  październik
przysłow iow o piękna jesień — 
idealny wypoczynek i kuracja.

Z g ło sz e n ia  i in fo r m a c je  

Zarząd zdrojowy —  Truskawśec,

Z A K Ł A D  WITRAZOWO-SZKLAflSKI
F-a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30

D z i e r z .  Jan K u s i a k
Oszkiema i witraże do kościoiow o i 30 zL  za l m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na rat/

a
Cenv 50% niższe niż wszędzie

N o w o ść ! © 9 9 9 9 ® ® ® ® ® ® ® 9 9 9 9 9 9 ® ®
IMKOBBiUa N o w o ść !

O B R A Z Y
na;t»niei sprzedaje, opra­
wia Alfred Wawrzecki, 
Kraków, Wielopole L. 3. 
Osobom pewnym dogodne 

warunki spłaty

„SALON DZIEŁ 
SZTUKI44

Wojciechowskiego, Kra­
ków, św. Jana 3. Ogromny 
wybór obrazów znanych

Malarzy polskich.
Ceny  przystępne!

T a p c z a n y
otomany, poduszki z tra­
wy morskie! i włósienia, 
salony, rozkładanki naj­
nowszego fasonu do ioz- 
kładania sprzeda tanio i 
przyim. wszelkie reperacje
tap icer, ów. Tom asza 4

'ś w ó i
d o  'ś w e & o  

p o  $ w o § e f

m
9
®

9
9
9

9
9
©

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ulica św. Krzyża 13 (róg ulicy św. Tomasza) 

O trzym ała  na sk ład  i p o le c a :
Ż y c io r y s  S łu g i  B o ż e g o0. Bolesława Gwidona Jainicwloa

Z akonu K an on ik ów  D u ch a  św . d e  S axia  
pióra J ó z e f a  S t a n i s ł a w  a P i e S r s a k a .  — Książkę zdobi pięknv 
portret Sługi Bożego wykonany przez m istrza K a r o l a  H u k a n a .

w w i  .......  ■■
Dzieło to opracowane na tle hisłorji i dziejów Zakonu i Polski, 
opowiada życie jednego z najpiękniejszych duchów  polskiego Narodu, 
treścią i stylem literackim dostępne dla wszystkich zaleca się samo.

, C e n a  e g z e m p l a r z a  3 *— z ł .
Tegoż autora: *

„N iep ok a lan a  K ró lo w a  P o lsk i“ ....................................zł. 1‘50
O. Marek Jandowicz (z p o r tr e te m ).................................... ....  —*66

1 O. Krzysztof Szwernicki (z p o r t r e t e m ) ...............................   1'20
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N o w o ś ć !  N o w o ś ć !

& T Z Ę J  2 « g & Z f P T K £ 8 C f i  ł & W m V M  

p o w o h jn > a i  s ie  n a  o ć ła s z a m c ą jc fh  s ic

w  „ G l o s i e  J Ł a w o d u
««

Po ń csw c h y  damski'* 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, skarpetki, 
rękawiczki, chusteczki do- 
nosa, fartuchy i ezepeczki. 

dla służby polec?

Z O F J A  a k s a k o w a  

K r a b ó w ,  W i ś l n a  L .  4

Ma składzie wszelkie przy 
bory do szycia i haftu.

NA 1500 UTNI KSIĘGARNIA KRAKOWSKA NA 1500-tEINI
JUBILEUSZ SW &UOUSTYM KRAKÓW« UL- ś w . k r z y ż a  1 3  JUBILEUSZ ŚW.M1UUSTYM

Sw . A u g u sty n , P ism a k a te c h e ty c z n e  (tłu ­
m a c z e n ie  i k o m e n ta r z  K s. Wł. B u­
dzika) N o w o ś ć ! ........................................ zł- 16*—

Czuj J. Dr. X ., Sw. Augustyn o żydach . . . . .  1 '20
„ ,  „ „ Wyznania Sw. Augustyna . . . „ 16 —

P O L E C A :  =  ^

Czuj J. Dr. X., Żywot Sw. Augustyna w yd. pełne zł. 6*50
d la  m ł o ­

dzieży . . . . . a , .  
Pastuszka J. Dr. X ,  N ie m a te r ja ln o ść  

1 ludzkiej u Sw. Augustyna . . .
duszy

2*50

8 * -

Wyryłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

Wijfwóniia k ilim ó w
Ireny Gutwińskiei *

A bso lw entki pań stw , szkoły  przom . art.

Kraków, ul. Karmelicka L  50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
Itu-’ obranych wzorów, t. h  gotówkę lub na r at \

UFydawc* za „Glos Narodu*’ Skę z ogr. odpow. K, Bolaksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef WarchałowskL Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. U. Fara*.


